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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poxnanin.
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¿.¡ininutrucya, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pla­
cu Wilheliaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
frchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów);

,4 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy 9d 
wiersza drobnego 3 &gr. (incl. tłumaczenia).

jo redakcji, administracji i ekspedycji winny >y<< 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, w 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecy 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fea., we Wło 
azecŁ, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcji 2 

fr., w Ameryce 13 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zad tylko nasze ajentur] 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą i

w Paryżu L i b r a i r e d u Lux e m b o u r g Rue ,1 t ■ „ A*6"176 D**""11" P<>ZnańskleflO:
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W dniu 
roia Libel

f PO Z NAŃ, 14 czerwca.

° g0<îzl“*ie ,6 P° południu odbyło się wyprowadzenie zwłok ś. p. 
m parafialnego w Czeszewie. W

K a -
tfi; nn 6—v ^.a Łąa.uuczyi, uo Kościoła parafialnego w Czeszewie. W chwili
ś p Karola Libelta2»?1* torł' Prze^em iak’^ czaa radał, nastąpiła najwspanialsza pogoda. Zwłoki
;LBmi “i^£ZeVrU,,in,e C,akj uwie‘icz«^j kwiatami. Pokój żałobny ubrany
wsS “ron ćhTńełf no P ?°dZ1U,ł llid licznie 8i« zgromadził, a od chwili do chwili ze
wszecn stron ciągnęły powozy, wiozące żałobnych gości na ten smutny obrzęd Ztad tó* »-iBrielii

tego ,¡,”51Ł <«?*■>. H-"» •¡5.r,óee
W
delegat
Sczy^nyiszófd^D^Pft^tin Nadt?i!nia,1}y tu w ‘¿m miejscu, iż co chwila z roimaityćh stron 
J t. « J uo p. Pa n t a 1 e o n a L i b e 11 a, syna zmarłego, i szwagra iego prezesa dr Hen­

ry k a S z u m a n a nadchodziły telegramy kondolencyjne. 3 J 8 P
boszcz k?RudziiJHk7P0C^ł 8^utny obrzęd pogrzebowy. Kondukt prowadził miejscowy pro- 
; ■ 14 u i1 ? 1 n 8 k i, od czterdziestu blisko lat obowiązki te sprawujący i przyjaciel zmarłero

I jego rodziny. Trumnę wynieśli z pokoju żałobnego na ramionach swych Oby watele i złożyli
¿kreśliłg?alUp;oXchnvynPadytnifj K.oła?ejmoweg® P«8eł Łubieński w mowie serdeczńój

k ii 1 P°W8zec“ny nad stratą, jaka dotknęła przez śmierć ś. p. K. Libelta kraj cały, i uwvda-
8łownómaprzy0toczeniuC:ia Znakomitego m^a- Oto niektóre ustępy tój mowy, mniój więcój w do- 

„ Żałobni słuchacze!
nem,, nnytmn*eud° “e “%e. ~ ,słabe siły moje, ażeby uczynić zadosyć obowiązkowi włożo-
p?ze^a? kilka Pr78^nrt źe PS?i, w łBerli“ieu’ któreg0 P- Karól Libelt‘był prezesem 
ni w,-Aa k lk ~ ' skre4łlć ęfaoć w krótkich słowach ból i smutek, który nas wszystkich ogarnał 
na wieść o zgonie s. p. Karola, Liczny ten orszak pogrzebowy najwymowniejszy uf jest wyrazem
}Ł™ ‘PI fVró“; W"* - j* ”»"■» JX5
s. p. Karola, którym dziś hołd składamy. Taka to jest potęga cnoty, daleko sięgają jói promienie
a ogrzewając zziębione nieraz serca ludzkie, więżę je znów w jedne ogniwa, jakol^jednej ?Sy’
łom n- ł przelrzymy 1 Pobiegniemy cale to.zbyt krótkie pismo żjcia 6. p. Karola, - Xymy
ScSnvchS WuiL°v0S"Tn • 8Praw7 nar«d«*di> - ujrzymy zapał i wytrwałość w czynach 

szlacnetnycn, . ujrzymy gruntowną i wytrwała pracę i naukę.
nauk NSt^k0ŻDiekntchadafilnmfi'm'°jiÓ?1 8kreślenie 1 «cenienie tak rozlicznych prac jego w dziedzinie 
Mem moiem bedz^sLśFó ? lV .Pojawiając to zdolniejszym od moich siłom; zada­
wały kroku uważLit/ Ó ‘y^.0mdosó 1 poświęcenie dla kraju, którego na każdym znamiono­
wały kroku, uważając te przymioty za szczyt cnót obywatelskich! J
obliczeń uśmiecheuTsłodJnf k't'i° zwłoki mamy przed sobę, zdaje się, że widzimy jeszcze to 
ciem ciągłych ciernień oie»v ’ .or^ SI^ rj° rozpromieniało radościę, bo zachmurzone było edbi- 
walacemfs^eiak 7 V 7 • D“SZ* jeg° "z.n,osł8’ nie D^o bolała nad klęskami i nieszczęściami
sb Szdaiadzid hie i""-1 TZ me8ZC/SŚ^-y. ale brał on zawsze czynny udział, skoro\abły-
naszei Jako młodzieniee ”t 0°ł 7 8 awa.° szeregach bratnich, w obronie bytu i niepodległości3) ,S°n±,!br,t"‘'w roku 1830 1 ““’S»»1 * ■»“ -1“3“

roku 8pr*W7 na;odowśj.nie upadł ™ duchu ś. p. Karól, i jakkolwiek po
następnie tóm gorliwszej oddljLgo^pSry i Ta“™? Z“e °d8iedział to widzimy go
Ta tn miłnśó nntpkoło J“ • P Pracy 1 nauce — a pracy zawsze kierowanej miloscię kraju.,o “dX4c“54’ t0 'kreilil‘ rozpr“’7 '"“ci

. Na takich wzorach i przykładach wychowane pokolenie nie moHo jak tylko czynny brać u- 
ftn KaióT n7“ I° U’ k,tÓr? Z?1-e7ał d° 08wob0dzenia kraju. Na“ ręczył go rok 1M6 i którym 
dwuletnie przeszło 'wiezieni^ ’'V a Z h?rtetn duszy i mezłamanym sj okojem znió-ł powtórnie
i murów więziennych ? ’ °P°‘U Jutrzenka w«l“°8ci w roku 1848 nie rozwięzała oków

Jakkolwiek i tą. rażę nie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem ofiary krwi i mienia — to 
widzieliśmy znów sp. Karola powracającego z calem zamiłowaniem do pracy i nauk, szczerze pra- 
wSiVcTvdwetfwXS? P°W? y.WaJ° zaufan«e swych współobywateli. PQzJ to w parlamencie czy
goS“'» jNaut’ w,!£3"’1

Długie — długie przeminęły lata grobowój ciszy dla Polski — i zdawało się grabarzom, że ja
FrotiSi Sl1' y; «»>”, - «¡»eh. ¡¿i pogrzebać Si/zdoU, !’ J’

racz nam wrócI^Pan;1?«3!80/ k°’ana(;h korne d° Boga zanosił modły „Ojczyznę nasza
naród uciski«™ Bn ’ g 7 .ezb.ronny bywał napadany, bezczeszczony i mordowany, — gly
łemi nobS i^S Pk 7 przy™dziony / «br««10 «W własnój, gdy ludzie zapału i slrca z
iemi pobiegli rękoma, by walczyć i umrzeć za wolność kraju, - śp. Karól nie mogąc dla wieku i 
ifcSifdlaTajJ g“d“?“h -P“'*1 “«W««». Atóryoh ¡eden

sio nr?pd7Z™bO!e8nym•Upadk? k.raj Cttły kirem,s!e pokrył, gdy serce ojca najdotkliwszy cios ponio- 
łaó na iuż i ^l6 m°^,° ,? serce me rozboleć, a takie ciosy nie mogły szkodliwie nie oddzia­
łu do ioku dęgu si^fogTrłało “ ktÓre °d r°‘

która i.^uk7 Ua Z^g,rodzie domowej, ten, który całe swe życie najgorętszym był Polski synem, za
V k7'c -P ?eb° ał’ W8Zy8,tk0 Przecierpiał, wszystko przetrzymał, - dotrwał wierny swój zasa­

dzie do końca życia swego, zachowujęc wiarę, miłość i nadzieję w lepsza przyszłośś.
nas!?«' aSnI a 8 PWa’ wyrz0«z«n(e we Lwowie przy po litaniu go, które na zawsze w pamięci 
naszej wyryte być powinny, najlepiój świadczę o tój pięknój jego du zy. Mówił on:

Y\ szędzie Polska jedna, ukochana macierz synów nieszczęśliwych. Miłość nasza do niej 
jes wr ż ę, że ona powstanie silna, wielka, cała. Nadzieja ta zrazu sprawdzi się pewnie, 
jak w owój legendzie napisano o patronie ziemi naszój, św. Stanisławie. Podanie to mówi, 
ze rozćwiertowane członki męczennika świętego złączyły się po śmierci, jak długo przed­

ni było przepowiedziane. Tak samo i rozćwiertowane członki ojczyzny naszej złączę się
z pewnością, i o naszo życzenia — to nasza wiara!

^tÓŻ “SŻa wiary przychodzi nam dziś pożegnać na zawsze! Pamięć jego nie zaginie a
ostawia nam wzór do naśladowania i wytrwałości. Niechżeż ta ziemia, która nad wszystko ukocha­

na, dla ktorój wszystko poświęciłeś, będzie ci Iekkę!
mB,- Nie> ^y,.8aum’’ “ie, ,rodzina lylko tw°Ja boleJe uad twa stratę, boleje nad nię cała wielkopolska 
rouzina, której byłeś chlubę i zaszczytem, boleje nad nię cała Polska, jak długa i szeroka!

Cześć i spokój twym popiołom! J 6
, 1^°,czóm przyetępił do trumny naczelny redaktor Dziennika Poznańskiego, Franci­

szek Dobrowolski, a skladajęc na niej wieniec laurowy, oświadczył, iż czyni to jako wyraz głębokićj 
«ZCI dla męża wielkiego rozumu, wielkiego serca i wielkich zasług, dla męża, który przodował naro­
dowi nie tylko talentem, nauka i pracę, ale i charakterem, dla męża, którego imię kraj cały jak 
zeroki, z czcię i dumę powtarzał i powtarzać będzie, dopóki starczy imienia Polski. Dalój oświad­

czył, iż choć czyni to w imieniu redakcyi pisma, na czele którego stoi, przekonany przecież jest, iż 
v tym względzie jest szczerym wyrazem redakcyi wszystkich pism polskich, które zawsze czcić 
gdę pamięć tego wielkiego p; tryoty, co szerzył w narodzie te najkardynalniejsze cnoty: miłość oj- 
zyzny i odwagę cywilnę, a szerzęc je calem życiem swóm dowodził, jak należy je praktykować.
Wstępnie wzięli znów obywatele na ramiona swe trumnę i całę drogę, pół mili wynoszacę, ponieśli 
0 kościoła w Czeszewie. Tam złożono je na katafalku, kwiatami podobnie jak i cały kościół ubra- 

aym. Tu ks. dziekan Ryński wymownemi słovy skreślił żywot śp. Libelta, zachęcając obecnych 
u« naśladowania go.

Dziś pochowanie zwłok, na które ze wszech stron dęża; dziś także stawię się delegaci rozmai-
Jdh naszych stowarzyszeń, pomiędzy innemi stawię się delegaci młodzieży akademickiój z Wrocła- 

v,Ia a mianowicie pp. Jełowicki, L. Swiderski i Wyczyński.
Dziś także odprawia się w Toruniu nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Libelta.

Tegoroczna kadeneya sejmowa pruskiej monarchii 
ma się ku schyłkowi. Jutro już nad wieczorem, jak 
zgodnie donoszę berlińskie dzienniki, ma być na wspól- 
nem posiedzeniu Izb obudwóch sejm zamkniętym. Obra­
dy dni ostatnich a mianowicie dnia onegdajszego donio­
słego były znaczenia tak dla całćj monarchii jak po­
szczególnie dla naszego Księstwa. Izba panów znać pod 
naciskiem ze strony .rządu przyjęła ordynacyę prowin- 
cyonalnę en bloc wedle uchwał Izby deputowanych i tóm 
samćm umożliwiła wprowadzenie w życie tój reformy na 
polu wewnętrznego ustroju państwa. Izba deputowanych 
zaj§M: była w dniu onegdajszym wnioskiem i interpelacyą 
posła Wierzbińskiego. Wniosek żądał uznania przez 
rząd polskiego Centralnego Towarzystwa agronomicznego 
dla W. Ks. Poznańskiego, interpelacya dotyczyła zakazu 
rządowego odbycia we Wrześni targu na bydło rozpło­
dowe. I jedno i drugie wystąpienie naszego posła nace­
chowane powagą i umiarkowaniem a przecież w dosadni 
sposób charakteryzujące postępowanie rządu w obec lu­
dności polskiój naszego Księstwa, nie odniosło pożąda­
nego skutku. Na wniosek o uznanie Centr. Tow. agro­
nomicznego odpowiedział minister rólnictwa Dr. Frieden­
thal w przydłuższem przemówieniu, w któróm oświadczył 
gotowość swą podania ręki i. poparcia hojnie datkami 
pieniężnemi Towarzystw agronomicznych W. Ks. Poznań­
skiego, skoro tylko Towarzystwa wyrzeką się swych se­
paratystycznych zamiarów. Z radością nawet powita tę 
chwilę, w którój będzie mógł użyć w tój mierze ku wspól­
nym celom wiele dobrych i godnych szacunku sił pol­
skich. Dokładne brzmienie przemówienia ministra Frie- 
denthala oraz cały przebieg tej ważnój dyskusyi znajdzie 
czytelnik pod rubryką Niemiec. Zwracamy mianowicie 
uwagę na słowa ministra dotyczące rólniczój szkoły w 
Zabikowie poruszonój również przy wniosku przez posła 
Wierzbińskiego. Na interpelacyą naszego posła odpowie­
dział Dr. Friedenthal w kilku tylko słowach odwołując 
się na odpowiedź daną na wniosek o uznanie Centr. Tow. 
agronomicznego. O rozprawach tych rozpiszemy się 
obszernie na innem miejscu.

Podaną przez Köln. Z t g. wiadomość o wzięciu 
przez ks. Bismarcka urlopu na czas nieograniczony, po­
wtarza dzisiejsza K r e u z Z tg. bez żadnych komenta­
rzy. Reszta dziennników berlińskich milczy upornie 
w tej mierze.

Izba wersalska doszła w obradach swych nad usta­
wą o wyższem nauczaniu aż do artykułu 13, traktujące­
go o udzielaniu akademickich stopni. Nad artykułem 
tym wywiązała się przydłuższa dyskusya, przyczóm dep. 
Ferry wniósł, aby państwu tylko przysługiwało prawo 
udzielania stopni akademickich. Przeciw temu wystąpił 
biskup Dupanloup i deput. Chesnelong. Dalsze obrady 
odroczono do dnia dzisiejszego.

Z Madrytu donosi I m p a r c i a 1, że komisya zło­
żona z 9 liberalnych deputowanych, zajęta jest w sena­
torskim pałacu redakcyą konstytucyi, której za podstawę 
służą konstytucye portugalska, belgijska i włoska. — 
Z teatru wojny nie dochodzą nas w tój chwili żadne 
wiadomości.

W Izbie włoskiej zajętej obradami nad ustawą o bez­
pieczeństwie publicznem, zaszły w dniu 12 bm. burzliwe 
sceny, których powodem było wystąpienie dep. Tajanisa, za­
rzucającego władzcom miasta Palermo zawiązanie stosun­
ków z przywódzcami band rozbójniczych celem przytłu­
mienia rozbojów. Były prezes ministrów Lanza zaprze­
czył słowom Tajanisy, skutkiem czego przyszło do tak 
burzliwych scen, iż marszałek posiedzenie zamknął. Lanza 
postawił wniosek żądający wysadzenia komisyi złożonej 
z 9 członków do zbadania przytoczonych przez Tajanisę 
taktów. Izba przyjęła powyższy wniosek, oraz łączący 
się z nim wniosek dep. Cairoli, żądający odroczenia do- 
P°ly obrad nad ustawą o bezpieczeństwie publicznćm, 
dopoki komisya dziewięciu nie przedłoży Izbie swego 
sprawozdania.

W Izbie niższej angielskiej odpowiedział na odnośne 
zapytanie dep. Whalley podsekretarz stanu Cross, iż nie 
wiadomo mu dotąd, jakoby znaczna liczba Jezuitów wy­
pędzonych z innych krajów przybyła do Anglii i że ta­
kowi zamierzają nakłonić Anglią ku polityce Watykanu. 
Jeżeli Jezuici — oświadczył podsekretarz stanu — no­
szą się istotnie z tą myślą, mogą sobie wszelkich w tój 
mierze oszczędzić trudów, bo zakusy ich będą bezo­
wocne. ~

Synod bukaresztski wybrał metropolitę Mołdawii 
lalimka 106 głosami z 192 głosujących metropolitą i 
prymasem Rumunii. — Król Oskar szwedzki powrócił 
w dmu wczorajszym do Sztokholmu z przejażdżki swój 
po Niemczech. J

Z Nowego Yorku dochodzi nas telegraficzna wiado­
mość, iż w Nowćj Granadzie zaszło w tych dniach tak 
silne trzęsienie ziemi, iż zamieniło w perzynę miasto 
Cuouta i pięć innych miast. Z jakie 16,000 ludzi miało , 
przy tem utracić życie, bo trzęsienie było tak gwałto- 1

bińskiego o uznanie ze strony rządu Cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego. Poseł Wierz­
biński uzasadniając wniosek swój przemówił 
w te słowa:

wnem, iż mało komu udało się ratować ucieczką. — p edle urzędowego doniesienia położenie telegraficznego
arutu podmorskiego pomiędzy Anglią a Ameryką ukoń­
czone zostało.

Mowy
! posłów

Ilładysł. Wierzbińskiego

H. fiantąka.
Na sobotniém posiedzeniu sejmu pruskiego 

rsze(P r'z^1 ’ *

Panowie! Ten sam niemal przedmiot, którym za­
przątnę dziś waszą uwagę, dał już powód do rozpraw 
w tój w. Izbie. Podniósł go r. 1862 mój przyjaciel, 
dep. Kantak, a zwłaszcza przy sposobności petycyi, W 
którój ówczesny przewodniczący Centralnego Towarzy­
stwa rolniczego wspólnie z 300 przeszło członkami ró­
żnych stowarzyszeń agronomicznych postawił w Izbie 
wniosek tój osnowy:

i W. Izba zechce poprzeć poczynione u władz
kroki i przekazać ich podanie a resp. wniosek o 
uznanie lub połączenie Tow. Centr. rólniczego 

i z innemi tego rodzaju państwowemi stowarzysze­
niami ceutralnemi celem popierania interesów go- 

i spodarstwa krajowego wysokiemu ministerstwu do
uwzględnienia a resp. użyczenia swój pomocy.

Powodem do tój petycyi była ta okoliczność, że 
wszystkie nasze usiłowania tak u naczelnego prezesa 
jak i ministra rólnictwa nie zostały uwzględnione.

Podnieść mi tutaj należy, iż, gdy nad powyższą 
petycyą dłuższa w tój Izbie wywiązała się dyskmya i 
gdy odnośna komisya postawiła wniosek przejścia nad 
nią do porządku dziennego, Izba nie uwzględniwszy 
wniosku komisyjnego odrzuciła go dość znaczną więk­
szością i przyjęła natomiast wniosek następujący:

Izba deputowanych zechce petycyą centralnych 
towarzystw rolniczych W. Ks. Poznańskiego prze­
kazać do uwzględnienia król, rządowi.

Uchwałę ówczesną Izby przytaczam tu dla tego,
by wam uwidocznić, że wszystkie nasze skargi, których 
wymownym organem był wówczas dep. Kantak, uznane 
zostały przez tę w. Izbę za zupełnie usprawiedliwiane 
a odmowne rezolucye tak nacielnego prezesa jako i 
ministra rólnictwa jako nie mające podstawy.

Wówczas zabierał w toku rozpraw nad pomienioną 
petycyą głos także jeden z deputowanych niemieckich, 
a zwłaszcza taki, którego nikt nie posądza o sympatye 
dla Polaków. Byt nim p. Hennig. Powiedział on do­
słownie :

Należy nam obcej właśnie narodowości, któ- 
rąśmy do naszego przyjęli państwa, użyczyć prze- 
dewszyslkióm tego, co jój się prawnie należy, by 
me mogła z naszego bezprawia stwarzać nowego 
prawa. Rządowi nie brak środków, gdy idzie o 
utrzymanie na wodzy buntujących się i spiskują­
cych przeciw niemu poddanych, i dla tego powi­
nien tóm więcój baczyć, przeddębiorąc kroki o- 
strożności, na granice konieczności. Boć jeśli z 
góry będzie prawu gwałt zadawany, zkądżeż w 
takim razie pretensje państwa, by jego poddani 
szanowali prawo, którego samo nie mnie usza­
nować. ...

A dalój powiedział ten sam p. Hennig:
Jeśli wolno Niemcom w W. Ks. Poznańskim 

zakładać towarzystwa^ dla czegóż zabraniać tego 
samego obywatelom polskiój narodowości? Czyżby 
dla tego, że mówią po polsku?

Pytam się z p. Hennigiem — gdyż są to jego 
słowa — jestli gospodarstwo krajowe polsde, czy nie­

Zauważałem, iż dep. p. Hundt v. Hafften przery­
wa mi. Jeśli pragnie znosić się do głosu, nic nio 
mam przeciw temu i nie zostanę mu dłużnym odpo­
wiedzi, lecz zdaje mi się, że przez to „Oho!“ właśnie 
me dostanie się bynajmniój do gazet, ani zwróci na 
siebie uwagę Izby. "

Tak tedy Izba deputowanych przekazała petycyą 
rządowi. Coż odpowiedział minister rólnictwa?
n4nmWieile- uPłł'neło miesięcy a minister nie nadesłał 
odpowiedzi., Irezes Tow. rólniczego, który' dobro W. 
Ks. Poznańskiego i podniesienie rólnictwa krajowego 
pizedewszystkiem miał na oku,] wystosował pod dn. 21 
stycznia 1863 podanie do ministra rólnictwa, powołał si«
TL"*™? W’ Izby\dołWł pierwszy zeszyt rocznika 
lowaizystwa i prosił o uznanie Tow. centralnego. Na 
podanie to nadeszła wreszcie odpowiedź ministra Sel- 

i? W odP°wl.edzi powiedziano, że pan minister, 
p yszedł na podstawie powodów wyłuszczonych mu przez 
jego poprzednika w urzędzie, niemniej powodów wypo­
wiedzianych podczas rozpraw w Izbie deputowanych
do przekonania, że nie należy uwzględnić wniosku __
zwłaszcza z tój przyczyny, iż, jak to pisźe dosłownie p. 
minister, Iowarzystwo wytknęło sobie za cel swoich usi- 
łowan nie gospodarstwo krajowe, któremu mieszana od-
daje się ludność, lecz jednostronne interesa polskiój na­
rodowości. Od owój decyzyi ministeryalnej lat kilka 
upłynęło i znowu Towarzystwo rólnicze nowe przedsię­
wzięło kroki dla wyjednania uznania dla Tow. centralne­
go. tymczasem powiększyły się i rozwinęły Towarzy­
stwa rolnicze i przystąpiły bez wyjątku przy urządzo­
nych w Gostyniu, Szamotułach, Kościanie, Pleszewie wy­
stawach do centraln. Towarzystwa, tak, że co się tyczy 
podniesienia rólniczego przemysłu, nie pozostały bynaj­
mniej w tyle po za innefmi agronomicznemi Towarzy­
stwami w obrębie monarchii pruskiój, mimo że daleko 
trudniejsze miały do rozwiązania zadanie, niźli osta­
tnie, które przecież państwo popierało i wspomagało pie­
niędzmi. Po tak pomyślnych i własnemi siłami ¡wytwo­
rzonych rezultatach, tudzież przekonaniu, że tak dłu­
goletnie is tnienie Tow. centralnego ( wykazało nie tylko 
jak zupełnie fałszywemi były twierdzenia pewnych nie­
mieckich mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, lecz wyka­
zało zarazem bezpodstawność supozycyi rządu, jakoby 
Iow. centralne nie zajmowało się sprawami gospodarstwa, 
krajowego, podano znowu w styczniu 1870 prośbę ta 
rażą do naczelnego prezesa hr. Kónigsmarcka.

W podaniu tćm dano obraz czynności, których przez 
wzgląd na udowodnioną niechęć ‘władz państwowych i
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2I I j powiedziano nadzieję, że raz przecie skargi nasze zostaną 
uwzględnione. A czyż można było pisać inaczćj? Azali

'groszem naszym zapracowanym w czoła pocie nie przy­
kładamy się do ciężarów prowincjonalnych i państwo­
wych, czyż podniesienie przemysłu rólniczego nie wpływa 
na ogólny dobrobyt kraju? Zdaniem mojćm już dla tego 
samego byłoby słusznćm i sprawiedliwśm, by państwo 
w równej rozciągało mierze swą opiekę i poparcie udzie­
lane kulturze krajowćj na wszystkich mieszkańców kraju 
bez różnicy wiary i narodowości. Nadmienić mi należy, 
że w podaniu do hr. Kónigsmarcka położono nacisk na 
to, że, gdyby władze miały upatrywać w nazwie „Towa­
rzystwo rolnicze'1 coś niebezpiecznego i charakterysty­
cznego, dyrekcya chętnie zrezygnuje z owej nazwy, i je­
dynie żywi przekonanie, że zasada równouprawnienia zo­
stanie sprawiedliwie i sumiennie zastosowana.

Równocześnie podano prośbę do ministra Selchowa.
Prośba ta dowodzi przedewszystkiem i głównie, że To­
warzystwo zajmowało się gospodarstwem, a nie „agitacyą 
separatystyczną,“ jak to podejrzywał jeden z ministrów; 
powiedziano tu bowiem w ustępie końcowym dosłownie: 
„gdyby prośba ta“ tj. uznanie Tow. centralnego, „miała 
natrafić na niespodziewane trudności, w takim razie 
oświadczamy naszą gotowość popierania proponowanego 
przez p. naczelnego prezesa utworzenia prowincyonalnego 
krajowo-gospodarczego wydziału, który złożony porówno 
z delegowanych istniejących głównych towarzystw, — 
a to tak polskićj jak i niemieckiej narodowości, czu­
wałby pod przewodnictwem p. prezesa naczelnego nad ; 
następującemi ogólnemi sprawami: ogólne sprawy kultury > 
krajowćj itd.“ . i

Nadmieniam tu, że owo proponowane utworzenie, 
o którśm mowa w podaniu do hr. Kónigsmarcka, odno- j 
siło się dó tego, że hr. Kónigsmarck zrobił projekt,, wedle : 
którego miałoby się utworzyć w W. Ks. Poznańskićm 
Towarzystwo prowincyonalne, do którego przyłączyłyby ) 
się wszystkie agronomiczne towarzystwa. Projekt ten . 
podobał się panu Selchwowi, odmówił jednakże uznania ' 
Towarz. centralnego, z zupełnie nowego teraz powodu, 
a zwłaszcza odmówił dla tego, że, jak się wyraża, wszy- |

i stkie agronomiczne Towarzystwa mają być wedle § 39 : 
i edyktu kulturnego z 14 września 1811 jedynie urządzo- j

ne po okręgach.
Tymczasem ciągnęły się układy z hr. Kónigsmar- j 

j ckiem, a przerwała je dopiero ostatnia wojna. Po woj- 1 
I nie podjęto je na nowo i trwały one aż do chwili, gdy :

hr. Kónigsmarck przesłał w związku z trzema niemieckie- j 
¡1 mi Towarzystwami Towarzystwu centralnemu statut, na j 

podstawie którego miało nastąpić połączenie, zwłaszcza i 
j z Towarzystwem agronomicznem prowincyonalnćm. — ? 
j Stać się to miało pod następującymi warunkami: Pol- 1 
i skie Towarzystwo centralne miało wstąpić 'do związku i 
1 jako czwarte, z czwartą częścią delegowanych!

i w czwartćj tylko części subwency ono wane być przez 
rząd.

Nie mam zamiaru rozwodzić się bliżćj nad statutem, 
nie przyczyniłoby się to zresztą wiele do wyświecenia 
sprawy; z tego, com już powiedział, wypływa, że statut 
ułożonym był umyślnie w ten sposób, by przyłączenie 
się utrudnić, a nawet uniemożliwić. Taktyka ta hrab. 
Kónigsmarcka nie zadziwiła nas bynajmniej panowie, ani 
zadziwia teraz, do czegoś podobnego bowiem przywykli­
śmy od dawna w W. Ks. Poznańskićm.. Właściwością 
wszystkich wyższych urzędników W. Ks. Poznańskiego 
było zawsze to, że okazywali w pierwszych chwilach 
swojego urzędowania nader pojednawcze usposobienie i 
przedstawiali się jako ożywieni najlepszemi dla nas chę­
ciami, a to tylko dla tego, by na innej drodze, na dro­
dze grzecznych, słodziuchnych frazesów doszli do urze­
czywistnienia jednych i tych samych celów rządowych, 
do zaaplikowania jednego i tego samego systemu, sy­
stemu wynarodowienia, pognębienia naszych uczuć na­
rodowych i .stawiania nam wszelakich przeszkód na 
drodze.

Przedstawiłem wam, panowie, o ile n.ożnośai, jak 
najkrócój historyczny przebieg skarg naszych i wyli­
czyłem wam wszystkie zapory, jakie nam stawiają. Po­
wtórzę teraz pokrótce wszystkie ku temu powody.

Pierwszym powodem, że nie chciano uznać naszego 
Centralnego towarzystwa i nie uznano go, jest ten, że 
Centralne towarzystwo ma na drodze autonomieznój 
utworzoiićm być z połączenia wszystkich agronomicz­
nych Towarzystw i że nie ma jeszcze takiego połą­
czenia. Na zarzut ten, panowie, odpowiedział już za­
rząd w przydłużezój korespondencji. Zarzut ten od­
parto w czasie obrad nad petycyą z r. 1872 a ja od­
pieram go dzisiaj oświadczając, że gdyby miano pójść 
za objawionćm zdaniem, utworzenie Centralnego towa­
rzystwa byłoby a priori niewożebnem. Najbezczyn-- ; 
niejsze, najmniejsze, z małej tylko liczby członków zlo- i 
żonę agronomiczne towarzystwo mogłoby bez podania ■. 
powodów, z osobistych względów bez motywów, zało­
żyć stanowcze veto przeciw utworzeniu Centralnego 
towarzystwa odpowiadającego życzeniom ogółu. Ale i 
a posteriori jest zapatrywanie to błędnćm, z gruntu

Z paryskiej wystawy sztuk pięknych.

(Charakter paryskiéj wystawy. — Usunięcie się od n eh fran- i 
cuskich mistrzów. — Charakter sztuki francuskiéj. — Sztuka f 
polska w Paryżu. — Matejko, Gerson, Rodakowski, panna Mi- j 

kulska, Bakatowicz, Gąssowski. — Akwarele i rzeźby.)
I

Corocznie, kiedy pałac wystawy przy polach eli- j 
zejskich gościnnie otworzy swoje bramy, — krytyka 5 
francuska zaciera sobie ręce z rozkoszy, że będzie mo- • 
gła zdać sobie dokładną sprawę ze stanu sztuki pla- • 
stycznćj we Francyi. Corocznie jednak po otwarciu ¡' 
wystawy sztuk pięknych słyszymy tylko utyskiwania ; 
na zawód i rozczarowanie. Z tegorocznój wystawy — ‘ 
wyznaje ta krytyka — nie mamy prawa sądzić o sta- 5 
hie francuskiéj sztuki, gdyż najgodniejsi jćj przed- : 
stawiciele od publicznego sądu się uchylili. Rzeczy­
wiście, jeżeli z każdym rokiem przybywa we Francyi i 
medalowanych artystów, — to na każdorocznćj wysta- > 
wie ubywa parę nazwisk z pomiędzy tych, którzy zdo- * 
bywszy ostateczne laury — oddają się sztuce w zaci- ; 
szu i o nowe aplauzy i wieńce ubiegać się już nie ! 
mają ochoty. W tym roku n. p. Francja posiada 16 
malarzy, noszących tytuł członków instytutu — naj­
wyższe dostojeństwo, o jakie artyście dobijać się wolno. 
Otóż z pomiędzy tych 16 mistrzów lub przynajmniéj 
wybitniejszych w sztuce znakomitości — trzech tylko 
W tegorocznój wystawie przyjęło udział: Cabanel, He- 
brst i Muller. Pomiędzy nieobecnymi znajdujemy na­
zwiska prawdziwie znakomite jak Cogniet, Gerôme, 
Lehmann, Meissonnier, Pils, Robert Fleury, Baudry 
i t. p. To samo powiedzieć można o tych, którzy 
otrzymawszy niegdyś tak zwaną rzymską nagrodę 
(prix de Rome) położonych w sobie nadziei nie 
nawiedli i dobili się w salonie kilku medali i krzyża

fałszywćm i naciągniętóm. Pokazuje się to ztąd, że 
prawie we wszystkich prowincjach pruskićj monarchii 
istnieją małe agronomiczne towarzystwa obok Towa­
rzystwa centralnego,- małe agronomiczne towarzystwa 
uznane przez państwo nie połączone z Cen.tralnóm to­
warzystwem. Zauważam, zresztą panowie, że wszystkie 
agronomiczne towarzystwa w W. Ks. Poznaóskiem bez 
różnicy przystąpiły do Centralnego towarzystwa. Je­
żeli nie uczyniły tego niemieckie towarzystwa agrono­
miczne i ich członkowie, nie nasza w tern wina ani 
wina zarządu, co etwie;dzić można, ale wina niemie­
ckich towarzystw agronomicznych i ieh członków, któ­
rzy wiedzieli, że nie będą w większości i dla tego nie 
będą mogli wziąć góry nad polskim żywiołem, i z tego 
powodu do Centralnego towarzystwa nie przystąpili. 
Mógłbym w tej mierze, panowie, nie jeden przytoczyć 
fakt ciekawy, ale pominę go, bo nie odniósłby tu ża­
dnego skutku. Uczynię to tylko wtedy, skoro będę 
do tego prowokowanym. Zaznaczę tu tylko, że rezul­
tatem wszystkich tych rokowań i czułych słów, jakie 
nn zgromadzeniach niemieckich wypowiedziane zostały, 
było to, iż niemieckie towarzystwa agronomiczne same 
się wykluczyły. Najlepszym dowodem tego, iż gotowi 
jesteśmy do pracy na neutralućm polu wspóloie z ob­
cemi nam żywiołami, co również może tu być stwier- 
dzoném, jest ta okoliczność, że w zebraniu zwcłanćin. 
wyłącznie przez niemieckich mieszkańców Polacy nie 
tylko udział wzięli, ale że nawet trzech wybrdi Niem­
ców do komisyi, lubo mała bardzo ich liczba obecną 
była na zebraniu. Chodziło wówczas o ukonstytuowanie 
Towarzystwa ku wspieraniu niezamożuyc . ekonomów; 
jest to fakt. Czyżbyście, panowie, na naszćm miejscu 
to samo uczynili? Wątpię bardzo.

Panowie! Zarząd polskiego Towarzystwa central­
nego agronomicznego dowiódł właśnie przeciwnie, że 
nie myśli wykluczać niemieckich mieszkańców, tém, że 
przed i po swém ukonstytuowaniu zawezwał wszystkie 
niemieckie agronomiczne toowarzystwa w W. K. Po- 
zańskićm oraz wszystkich członków niemieckich agro­
nomicznych towarzystw przez polityczne i niemieckie 
dzienniki, aby przystąpiły do Centralnego Towarzystwa.

Drugim powodem, dla którego Centralnemu To­
warzystwu odmawiają uznania, jest ten : gospodarstwo 
ma być płaszczem pokrywającym polityczne zamiary. 
Głównym zaś ich celem „scliizmatycka agitacya“ jak 
tó już zaznaczyłem i jak jeden z p. ministrów powie­
dział. Panowie! Centralne Towarzystwo założone zo­
stało w obecności wyższego urzędnika, akta Central­
nego ’Towarzystwa są każdemu dostępne, statuta jego 
wyłożone są tutaj publiczuie — czyż mając polityczne 
cele na widoku, przyjmowalibyśmy do niego Niemców 
i wzywali ich do przystąpienia do niego ? Czyjąż więc 
winą, że ci panowie, mam tu na myśli niemieckich 
mieszkańców, sami się wykluczyli ? że część ich wo­
łała nawet zajmować się nieprzyjaznemi dla Polaków 
petycjami i pismami? — Panowie! Czyż długole­
tnie istnienie Centralnego Towarzystwa nie dowo­
dzi, że wszystkie te zarzuty są błędnemi i fałszy- 
wemi? Nie mamy żadnych powodów, panowie, do wcią­
gania na to pole polityki; mafny prawo do tego na 
podstawie prawa o stowarzyszeniach, na mocy konsty- 
tucyi i traktatów państwowych, które rząd pruski w 
obec nas obowięzują. Ostatnim wreszcie powodem 
jest ten, że wszystkie agronomiczne towarzystwa mają 
być utworzone wedle ministeryalnego edyktu z 14 
września to wedle okręów. Panowie! pominąwszy to, 
że w roku 1811 nie mogło być mowy o okręgach w 
w dzisiejszém ich znaczeniu, zapytuję was w odpowie­
dzi niejako na to rozporządzenie, gdzie i w jakiej pro­
wincyi zastosowano te przepisy, gdzie i w jakiej pro- 
wincyi potworzono agronomiczne towarzystwa wedle 
teg edyktu? Sądzę panowie, że nadużywam cierpli­
wości waszej wyliczaniem tych powodów; ale sążeż to 
powody, panowie? Nie! są to czyste wybiegi, których 
nie dojrzy ten tylko, kogo nienawiść przeciw nam za- 
zaślepia, i dla tego słowa moje zwracam tylko do tych, 
którzy nie potrzebują dowodu na to, że zadośćuczynie­
nie uprawnionym żądaniom jest najpiękniejszym obo­
wiązkiem państwa — a nie do tych, którzy nic wiedzieć 
nie chcą o prawach drugich i którzy wszystkoby tyl­
ko dla siebie zabrać chcieli. Jeżeli co, panowie, to 
z pewnością Centralne Towarzystwo jest jak najwy­
mowniejszym i najjawniejszym dowodem na to, jak u 
nas postępuje się przeciw wszystkiemu temu, co nosi 
jakiekolwiek znamię pierworodnego grzechu, polskości. 
Centralne Towarzystwo jak i wszystkie zależne od nie­
go towarzystwa filialne, są przecież niczem inném jak 
tylko towarzystwami podobnemi innym, nie tylko istnie­
jącymi bez przeszkody w pruskiej monarchii, ale cie- 
szącemi się nawet opieką i poparciem państwa. Po­
wtarzam, że wszystkie agronomiczne towarzystwa istnie­
jące u nas są właśnie towarzystwami o technicznych 
celach, ku podniesieniu rolniczego przemysłu i zasłu­
gują na tém ■większe uznanie ze strony przyjaznego 
rządu, że udało im się ze składek czysto prywatnych,

legii honorowéj jak Boulanger, Girone, Lecointe, Maillot 
i t. d. ; — w końcu to samo jeszcze powiedzieć trzeba 
0 tych, którzy ani nagrodą rzymską, ani tytułem aka­
demików nie nagrodzeni, jedynie tylko w salonie zdo­
byli kilka medali, wyższe stopnie w legii honorowéj, 
i co najważniejsza, powszechnie im przyznany tytuł 
mistrzów, jak, Couture, Daubigny (ojciec), Fromentin, 
Langée, Tony, Robert Fleury, Rosa Bonheur i inni.;

Otóż z chwilą, kiedy zauważymy, że ci dostojnicy 
w sztuce od publicznéj wystawy się usunęli — zna­
czenie samćjże wystawy dużo się pomniejsza. Nie na­
leży już szukać w nićj ostatniego słowa francuzkiéj 
sztuki, ale raezéj śledzić w niéj tylko należy usiłowa­
nia młodszych zastępów podjęte dla doścignięcia lub 
prześcignięcia ich poprzedników a mistrzów. W isto­
cie ten jest przeważny charakter każdćj wystawy' sztuk 
pięknych w Paryżu, a dowodem na to namiętność, 
z jaką krytycy fofytują swoich młodych kandydatów 
do pierwszego, drugiego lub trzeciego rzędu medali. 
Jest to konkurs pomiędzy młodymi artystami o medale, 
konkurs, w którym tylko z przyzwyczajenia, aby o nich 
nie zapomniano, przyjmują udział ci z pomiędzy star­
szych, którzy, zdobywszy już wszystkie nagrody, jakie 
w salonie zdobyć można, są zmuszeni do dzieł swoich 
dołączyć notatkę : hors concours.

Jakkolwiek nie łudzimy się zbytnią wiarą w nie­
omylność rozdawców nagród, przyznać jednakże umai­
my, że dzieł poważaych szukać należy głównie pomię­
dzy temi, które są już hors concours. Ci, którzy 
konkurować jeszcze mogą — pragnąc ściągnąć na sie­
bie uwagę sędziów lub publiczności, która częstokroć 
na sędziów wpłynąć może, — bardzo łatwo popadają 
w przesadę — i dla zdobycia sobie oryginalności na­
rażają się nà dziwaczność. Temu może przypisać na­
leży tę przeważną na wystawie ilość kompozycji dzi­
wacznych lub przesadnych, bez zaprzeczenia uderzają­
cych widza, ściągających jego uwagę, ale nie zdolnych 
wytrzymać dłuższego badania i sumiennéj krytyki. — 
Salon, dawniéj honorowym dzisiaj wprost kwadratowym

przez hojne poparcie dobroczyńców’, po między któremi 
nazwiska Cieszkowskiego i Mielżyńskiego nie powinny 
być obcemi téj izbie —- założyć w W. K. Poznańskićm 
jedyną istniejącą wyższą szkołę agronomiczną, szkołę 
żabikowską. Wszelka polityka była zawsze daleką tak 
od téj szkoły jak od wszystkich agronomicznych zebrań 
chyba, że to może im być poczytane za grzech po­
lityczny, iż otworzoną została przez Polaków, z pol­
skich składa cię członków i dla tego jest zaszczytem 
polskiego żywiołu a za co właśnie uległa zarzutom i , 
prześladowaniom. Wiele rzeczy, panowie, zmieniło się ( 

.- w ostatnich lat dziesiątkach w pruskiej monarchii, u ¡ 
nas atoli pozostało stare złe a przyłączyło się doń tyl- j 
ko jeszcze więcój nowego złego. Przeżyliśmy, jak wiado­
mo, epokę, wktóréj władza policyjna znajdowała się w rę­
ku osławionego pro wokacyjnego komisarza Bärensprunga, 
który wziął sobie za zadanie podejrzywać jak najniewin- 
niejszy objaw polskiego patryotyzmu, stawiać zaporę le- 1 
galym objawom wrmonarchipr. żyjącej uprawnionéj naro- i 
dowości natychmiast myśleć okonspiracyacliisprzysięże- j 
niach. Naczelni prezesi Bonin, Horn itd. iurabant in j 
verba, tego magistra, bo będąc mniej więcój dobrymi 
urzędnikami państwa, nie mieli ani pojęcia o naszych 

- zamiarach. Sprawozdania szły od policyi do naczel­
nego prezesa a od naczelnego prezesa do ministra, 
i rezultatem ich było, że Centralne Towarzystwo po­
mimo próśb i podjętych kroków nietylko nie zostało 
uznaném, ale nawet postawioném pod dozór policyjny 
i nie wolno mu było urządzić w mieście Poznaniu wy­
stawy. Tak, panowie, podczas gdy za barbarzyński * 
okrzyczany rząd rosyjski w jesieni 1874 mieszkańcom 
Królestwa Polskiego i przyległych mu prowincyi nie­
tylko dał pozwolenie do urządzania wystawy, ale na­
wet poparł ją wlasnemi środkami, ludzki i oświecony 
rząd nie pozwolił urządzić wystawy w Poznaniu. Tak 
panowie, zmieniło się wiele rzeczy, ale nad nami zawisł 
duch Bärensprunga, który w hodowli bydła i owiec 
upatruje socyalistyczne zamiary a w podniesieniu rol­
nictwa o ile możności rewolucyą. Ze nie przesadzam, 
najlepszym na to dowodem zajście, jakie się przed 
kilku dniami wydarzyło w W. Ks. Poznaóskiem,. a któ­
re dotyczy poruszonej już przezemnie wyższej szkoły 
rolniczej w Zabikowie. Szkoła ta rozwijała się z dniem 
każdym a rozwój jéj był tém więcćj zapewniony, że 
w ostatnich tygodniach udotował ją hrabia Alielżyń- 
ski 100 tysiącami talarów. Rozwój ten nie powstrzy­
mał bynajmniej władzy państwowej a zwłaszcza na­
czelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego od wydania 
dekretu pod d. 3 b. m. na mocy którego 39 uczniów 
i 3 profesorów, jeżeli się nie mylę, otrzymało rozkaz j 
opuszczenia natychmiast kraju. Jakiż był powód do f 
wydania tego rozkazu? Prawdą jest, że uczniowie ¡ 

“i profesorowie byli i są częścią rosyjskimi, częścią au- g 
stryackimi poddanymi. Ale czyż nie wolno przeby­
wać cudzoziemcom w kraju, jeżeli się zachowują spo­
kojnie i poświęcają się swemu powołaniu i pracy? Cóż 
było powodem tego wydalającego rozkazu? Na zapy­
tanie otrzymano od naczelnego prezesa odpowiedź, że 
uczniowie dopuścili się — o profesorach zdaje się, że 
nie było mowy — nieprzyzwoitości w obec pewnego 
księdza przyjaznego rządowi. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Zarządzono natychmiast i to sam dyrektor jak najści­
ślejsze śledztwo, które nie wykazało ani źdźbła prawdy 
w tém, co uczniom zarzucano. To jest, panowie, goły 
fakt, jaki wam przedstawiam, nie dodam do niego 
chwilowo żadnych uwag, a przedkładam go wam 
dla tego, aby pokazać, że u nas dzieją się rzeczy, 
o których ani marzyliście. - Naturalnie, że chcąc być 
sprawiedliwym, muszę nadmienić, iż prócz drobnych po­
licyjnych podejrzeń i prasa niemieckich w W. Ks. Po- 

; znańskióm przyczynia się nie malo i przyczyniła do 
przedstawienia nas w falszywém świetle i do rozbudzania 

i nienawiści przeciw nam; prasa niemiecka W. Ks. Po 
3 znańskiego przynosi artykuły wychodzące nietylko od 
i niemieckich właścicieli dóbr W. Ks. Poznańskiego ale 
-■ nawet, jak słychać, od niemieckich deputowanych téj 

Izby. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Uwagi tych panów ob- 
; chodzą mnie mało, bo znani notorycznie jako nieprzy- 
• jaciele narodu polskiego sieją przeciw nam tylko niena- 
: wiść. To przecież jest tak pochwały godnym patryotyz- 
? mem! Z tymi panami moglibyśmy podjąć zapasy, bo dość 
’ jesteśmy zdolni do tego. Ale : ostawmy, panowie, tych 
5 małych proroków, toż niedawno p. Hundt von Hafften 
i mówił o polskim humbugu i dzisiaj niezawodnie wy- 

stąpi z tym samym’arsenalem zarzutów. Ciekawy jestem 
panowie, jak powiedziałem, odpowiedzi p. ministra ról- 
nictwa. Stan rzeczy nie zmienił się u nas a z rozwo- 

í jem Centralnego Towarzystwa wzrosła jeszcze konie- 
■ czność jego uznania. Gdyby p. minister odpowiedział,
' że istnieją dwa Centralne Towarzystwa, jedno niemiec­

kie a drugie polskie, czego zaprzeczyć nie można, i że 
skoro jedno, naturalnie niemieckie, uznał i takowe po­
piera, drugiego popierać nie może — na to już teraz 
odpowiem, że skoro dwa są centralne Towarzystwa, wy­
wołane potrzebą, oddzielone od siebie narodowością

zwany — przeznaczony zawsze dla płócien najsilnićj 
wyskakujących rozmiarami lub tćm właśnie dziwactwem 
kompozycyi — sami dziś Francuzi nie wahają się nazy­
wać salonem okropności: le salon des horreurs.

Rzecz jednakże godna uwagi, że te okropności 
spotykać się dają tylko a przynajmniej głównie w kom- 

: pozycyach roszczących sobie pretensje do wielkićj sztuki 
j historycznej lub dramatycznej, osnutćj na tematach — 

wziętych z biblii,' historyi lub z powszechnego znacze­
nia poetów. Można w tćm widzieć dowód, że sztuka 
poważna, wielka sztuka, nie znajduje jeszcze odpowie­
dniego dla siebie pola we Francyi, a jeżeli pojawia się, 
to z tćj głównie przyczyny, że wszyscy o nią wołają, 
że rząd całemi siłami popierać ją gotów i że najpe­
wniejsza to drabinka do artystycznych dostojeństw i 
godności. Lecz pojawia się ona w ten sposób, w jaki 
pojawia się ziarno na nieodpowiednićj zasiane roli — 
karłowato lub wybujałe w zieleń a bez plonu — nie- ■ 
zręcznie lub przesadnie.

Tern też po części wytłumaczyć można względną , 
łatwość, z jaką artystom-cudzoziemcom, poświęcającym 
się wielkićj sztuce przychodzi walczyć o lepsze z Fran­
cuzami i na ich własr.ćj wystawie. Matejko zaledwie 
że się pokazał a wnet wyczerpał salonowe nagrody i

; krzyż legii honorowćj ostatecznie od konkursu go u- 
sunął. W tym tćż roku cudzoziemiec - Belgijczyk

; Wauters otrzymał po raz pierwszy drugiego rzędu 
medal — podczas gdy Francuzi mozolnie od trzeciego 
medalu zawód swój rozpoczynają.

Z chwilą jednakże, gdy opuścimy dział tćj wiel­
kićj historycznćj sztuki a zwrócimy się do portretu, 
krajobrazu, do sztuki rodzajowćj, rodzajowo-history- 
cznćj, wojenno-epizodycznćj lub anegdotycznćj, z chwilą 
przeto, kiedy nie szukamy już głębszćj myśli w kom­
pozycji ale wdzięku i techniki, z tą chwilą walka z 
artyzmem francuzkim staje się ciężką; w krajobrazie i 
sztuce rodzajowej dobili &ię pni mistrzowstwa i upuścić 
go z ręki nie my ślą. To tćż krajobrazy, portrety, na­
gości, które jako studya kolorytu bywają traktowane,

i osobną organizacyą, takowe porówno traktować 
winien i do rolników obudwócli narodowości obowia 
zanym jest zastosować zasady równouprawnienia. Jak_ 
żeż ma się, panowie, stanowisko nasze w obec niemiec-
kich Towarzystw agronomicznych w W. Ks. Poznań-
skićm? Mogę wam to, panowie, bliżej wyjaśnić. Mam 
numer agronomicznego centralnego dziennika dla pro, 
wincyi poznańskiej; jest to niemieckie pismo mówiące 
tylko o niemieckich agronomicznych towarzystwach 
W. Ks. Poznańskiego. Pismo to pisze co następu,'e. 

Ubolewać należy, że tak mało jest w naszći 
prowincyi (W. Ks. Poznańskićm) agronomicznych 
Towarzystw chłopskich. Jeżeli dusznie sądzimy 
po socyalnem stanowisku przewodniczących, proj 
wineya nasza liczyła tylko 3 niemieckie chłopskie 
Towarzystwa agronomicze a 40 polskich.

Dodaję tu, że polskich chłopskich Towarzystw ¡e«i 
około 50. .

Zgadzamy się zupełnie — tak pisze Ostdeut
Z tg. — z redakcyą centralnego dziennika agro-
nomicznego w tćj mierze, że przy daleko więk­
szej liczbie niemieckich agronomów w prowincyi
poznariskiéj, liczba towarzystw niemieckich jest
za małą i życzyć wypada, aby niemieccy właści­
ciele dóbr do twozenia włościańskich agronomi­
cznych Towarzystw zabrali się skwapliwiej i wzię­
li sobie przytćm za przykład polskich właścicieli 
ziemskich.

Nietylko nie wątpimy, panowie, ale nawet mamy 
pewną otuchę, że nietylko nasze agronomiczne Towa­
rzystwa, ale i chłopskie Towarzystwa rozwijać się i p0. 
większać będą, jak to dotąd miało miejsce. Zawdzię­
czamy to mężom, jak Cieszkowski, Mielżyński i Jac. 
kowski, który ostatni wziął sobie jako życia zadanie za­
wiązywanie jak ^najliczniejszych włościańskich '¡Towarz. 
agronomicznych. Zawdzięczamy to w’reszcie naszemu 
dobrze zrozumianemu patryotyzmowi, który nie po­
zwoli się przeskoczyć i wyprzeć obcym ży- 
wiolom. Jeżeli pomimo tego występujemy panowie 
z tym wnioskiem, czynimy to — mówię zupełnie otwar­
cie — nie celem pozyskania subwrencyi, pieniędzy, 
które nie są znaczne, ale na mocy prawa, bo prawo 
uznania słusznie nam się należy, prawo, które u nas 
zawsze narzucano a nawet deptano nogami.

Deput. Hundt von Hafften: Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Jak powiedziałem — ciekaw jestem co na to powie 
p. deput. Hundt von Hafften a więcej jeszcze ciekawy 
jestem odpowiedzi p. ministra rolnictwa i to tćm wię- 
cćj, że mam „przekonanie, iż i on uznaje za 
słuszną zasadę, że nie ma żadnej i najwięk- 
szej materyalnej potęgi, któraby i na najwyższym 
szczeblu powodzeń nie czuła się w obowiązku zadość- 1
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uczynienia uczuciu sprawiedliwości i obrażonej opinii 
publicznej.

Prz.-jaciel mój Łyskowski zwrócił w dniu wczo­
rajszym uwagę na pruskie s u u m cuiąue. Pano­
wie! Tak często już apelowaliśmy napróżno do owego 
suum cuiąue będącego hasłem Prus, że obecnie 
jest dla nas tylko gorzką ironią.

(Brawo ze strony Polaków.)

nyc

ym
’ras

1110

jsty
¡b

K

Po przemówieniach ministra rolnictwa pana 
Friedenthala i deputowanego Hundt vonakc 
Hafften, które pod właściwą rubryką podaje- 
my, zabrał głos poseł Kantak i w te przemó 
wił słowa:
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Poseł Kantak. Panowie ! Co się tyczy rzeczy 
samćj, nie wrócę do nićj, aczkolwiek pierwotnie zamiar 
ten. miałem, ponieważ kolega Wierzbiński przedstawił 
panom historyczny jćj przebieg. Umiem jednak uznać 
to, żeście. mnie dopuścili do głosu i dla tego 
tylko wam okoliczność przytoczę.

Mówca poprzedni powtórzył wyrzeczone w da­
wniejszych dyskusyach słowa posła von Henoig: „Jak 
żeż państwo żądać może, by poddani jego stósowali
się do prawa, skoro samo ich nie szanuje.“ Sprawo- 
zdanie stenograficzne wtrąca tu „brawo.“ Podówczas TCn( 
nie istniała jeszcae frakeya centrum, to tćż owo brawo jUSzI 
nie pochodziło ani od nićj, ani od nas Polaków 
czasu owego tj. od 1867 roku znaczne zaszły zmian; 
w rój Izbie, a ponieważ wielu z obecnych tu 
nie zna osobistości posła von Hennig

(Zaprzeczenie.)
pomimo caprzeczenia tego twierdzę, że wielu z obe 
cnych członków Izby nie zna osobistości byłego ( 
von Hsnnig i dla tego pozwolę sobie przytoczyći 
on sam mówi o sobie.

Mówi on podczas obrad nad tymże przedmiote®Lzet 
Bez najmniejszćj obawy szczycą się tern,

wszędzie, gdzie tylko obywatele polscy naszegj 
państwa podnosili prelensye nieprawne, występ0 
wałem przeciw nim

Dość często miałem sposobność stwierdzc01) 
podobnych pretensyi. Z wszelka stanowozosoilj^y

_ Je:
1 obrazy rodzajowe we wszelkim kierunku, stanowi 
przeważne tło paryzkićj wystawy, niewyczerpany ® O1£ 
teryał, w którym sędziowie szukać muszą kandydat0Jtininie 
do urzędowych nagród. Ciężkie to zadanie, 
pozostawimy je sędziom podejmującym je z obow*F 
— sami zaś zwrócimy się do dzieł polskich na pttl. 
skićj wystawie. , ■

Wspomniałom już nazwisko Ma t e j k i —• Saz
kolwiekbądź tylko dzieła tém nazwiskiem zbrojne PJos|¡ié
jawić się mogą — wszędzie zmuszeni jesteśmy st»wll
m no -ni a rr Á m rwimaoii "W w 1-a VIII Zft™je na pierwszém miejscu. W niedawnym zn
Matejko dobił się takiej doniosłości w treści 
kompózycyi a takiej wyśmienitćj techniki w 
czenifi, źa pod każdym względem jako mistrza, 
wszorzęduego/mistrza, traktować go musimy, a ” . 
stępującym obok niego młodszym zastępie n‘e, 
gamy jeszcze nikogo, coby nie prześcignąć, a*0 1
gnać go tylko dawał nam nadzieję. Rzecz t0 ,ZjDJ 
naturalna; właściwością każdego geniuszu, Je , 
polotem o dziesiątki lat wyprzedza współczesne 
neracye, dla których staje się drogoskazem,
zdą Alago w, przyświecającą w pochodzie jeg° 
wcotn lub naśladowcom. Jedyną wówczas anibn]
tych uczniów czy wyznawców posiąść jego A
równać mistrzowi; te usiłowania są jedyną 
wszelkiój artystycznćj szkoły, której twórca jej1® 
nigdy detronizacyi nie ulega; z chwilą bowie 
uczniowie już dorównać mu zdolni, pojawia s'JFogj 
inny, nowy geniusz, który znów w innym p°“ 
się kierunku, ciągnie za sobą masy i tą 
zyą poprzednika swojego od detronizacji °c 
znamy dziś w Europie stateczniejszego tronu 
na jakim zasiada Matejko.

(Dokończenie nastąpi.)
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występowałam przeciwko nim, a w pismach pol- 
ekieh imię moje zaiste nie wielką, się cieszy sym­
patyą.

jja to odezwały się głosy — Bardzo słusznie — i 
sy te pochodziły od nas. Mąż ten, panowie, który 
jäze i wszędzie występował przeciw nam, i którego 
Lcy ci, co go znali, nie uważali bynajmniój za 
Macioła Polaków, który pochodząc z dawnych dziel- 
, polskich, zaraził się duchem lokaluo - niemieckim 

1 nieprzyjaznym; — mąż ten mówi dalćj o nas
tejże sprawie: Dla tego tćż mogę tu wy po- 

I ¡ea z i e ć bez ogródki, że w ty m przypad­
ła ł a się niesłuszność Polakom, a ta 
¿się nie powinna.
Teraz, panowie, przeciwstawcie niemieckiego po-

Hundt von Hafften posłowi von He.uig i sądźeia 
jich wedle własnego przekonania.

Pomimo to wdzięczny jestem posłowi Hundt von 
¡¡{ten za to, że głos zabiera. Winszuję niemieckim 
korcom tego ich posła, który z taką, stanowczością, 
takiem uzdolnieniem, z taką siłą powodów i wielko- 
»reformatorskich idei występuje; ale niestety, sądzę, 
ta siła, stanowczość, wielkość i potęga nawet? nie 

[dna wywołać w Izbie wrażenia, któreby mogło z ja- 
dścią odeprzeć punkta sporne, zwłaszcza skoro p. von 
¿en rzecz swoją przedstawia tak, jak ją tu przed- 
iwił.

Ale nie powinniśmy lekceważyć nikogo. Dla tego
, zaczynam od p. Hundt von Hafften, któremu słów 
ka odpowiem na wygłoszoną tu mowę.

(Wesołość. Poseł Hundt von Hafften opuszcza 
salę, powraca jednak wkrótce w toku mowy na­
stępującej.)

Poseł von Hafften przeczyta późniśj w sprawozda- 
l" ¡jch stenograficznych, co tutaj wypowiem. Zresztą 

]äcie mnie panowie i wiecie, żem zawsze delikatny i 
przejmy, to też i w tćj sprawie nie wystąpię inaczćj.

Przedewszystkiem pozwólcie mi Panowie zwrócić 
sagę Waszą na wstęp mowy jego. Nie zależy mu na 
okoju, lecz na porozumieniu. Skoro tedy 
owa jego sprowadzić ma porozumiepie i pokój — ale, 
rawda, o pokój mu wcale nie chodzi — skoro więc 
ogóle jakiekolwiek sprowadzić ma porozumienie, w 

¡firn razie nie wiem istotnie, czyby można było powie- 
aeć więcej, ażeby przeszkodzić po prostu wszelkiemu 
(rozumieniu.

Pan Hundt von Hafften powołuje się tymczasem 
i to, że w dziedzinie rólnictwa podał wspólnie z nami 
wien wniosek. Otóż w tćm właśnie dowód, że, skoro 
mimo nieprzyjaznego dla nas usposobienia jego wspól- 
ie z nim podajemy wnioski, w dziedzinie rólnictwa i 
«wszystkiem co się tyczy spraw gospodarczych, ża- 
nych nie mamy tendencyi separatystycznych, — żeśmy 
iwsze skłonni do wspólnego działania nie tylko z na- 
zymi kolegami Niemcami w W. X. Poznańskićm i w 

zo’ rasach Zachodnich, ale z każdym innym, skoro chodzi 
popieranie iuteresów rólniczych. To tóż sądzę, że 

toście ów wspólnie z p. Hundt von Hafften podany 
niosek wymownym jest dowodem naszych antysepara- 
(Stycznyeh tendencyi. Czy zaś ten wniosek był słuszny 
ib mylny, inna to kwestya; faktem jest, że wspólnie j, 
ył podany:

Następnie mówi p

zyczema i nasze
chwili rozpostrzeć może kontrolę swoją nad takićm 

i Towarzystwem, nad czynnością, skutecznością i tsn- 
von Hafften O tendencyach i dencyą jego. Cóż w takim razie staje się z n&szemi

akcyi polskićj. ■ tendeneyami separatystycznemi?
Z mojćj strony mówić tu o tendencyach frakcyi i P. Minister twierdzi następnie, że tą drogą dzisiaj 

. olskićj byłoby to zdaniem mojem zbyteczne. W s z ę- i jeszcze postępuje, ale że w Prusach Wchodnich nie
zie i zawsze żądamy tylko słuszności, 1 przyjął podobnego towarzystwa, również jak i w Szle- 
wn o uprawnienia, wykonania trakt a- - zwigu. Nie znam bliższych tego szczegółów, dowiedzia 

W i przyrzeczeń królewskich — w s z ę- i łem się jednak przypadkowo, że owe towarzystwo pru­
li e i zawsze upominamy się o prawo; skie było towarzystwem hodowania koni, które nie 

ehciało połączyć się z towarzystwem centralnćm. Tak,

wali
wo-

lolnego na tle n a r o d o w ć m rozwoju, o 
rawo przysługujące każdemu człowie- 
owi na podstawie powszechnych praw 
idzkich.

A jeżli się zdarzy, że z naszćj strony tu w Izbie 
’ak;lub na innćm jakiem miejscu padnie wyraz szorstki 

tó> niestosowny, to nie zapominajcie panowie, że przy 
lakićm jak nasze tu stanowisku, przy ęiągłćm i konse- 

czaE wentnem odrzuceniu naszych wszystkich, choćby naj­
słuszniejszych wniosków, że w obec zionących nienawi- 
, cią mów wygłaszanych w tćj Izbie — wyraz taki za- 
ia“J ługuje na niepamięć i przebaczenie. Zresztą już wczo- 

aj poseł Łyskowski tłumaczył przytoczony 
izez p- Hundt von Hafften wyraz tą okolicznością, że 
listę popaść można w smutek i rozpacz, skoro takim 

0 j posobem odrzucane bywają wszystkie nasze wnioski i 
30811 koro we wszystkich dziedzinach, na każdym kroku wszel- 

c<® nam sposób rozwoju odcięty.
Nie rozwodzę się o romanizmie i polonizmie, o po- 

1 flnl leżeniu jednego z drugim i t. p. Są to bowiem uro- 
a fflia pana von Hafften. Ale p. Hundt von Hafften mówi ; 

sze°0 i przywróceniu narodowości; ztąd wynika’, że sądzić 1 
hce o rzeczach, których nie rozumie. Tu przecież mo- i 
7 być nie może o przywróceniu narodowości. ś

ze. i (Zaprzeczenie ze strony posła Hundt von Hafften, ; 
!0S tóry tymczasem powrócił do sali.) , :

Jeżeli p. von Hafften tego nie chciał powiedzieć, ’ 
n°w‘idźcie sami, jak łatwo w zapale mowy wymknąć się 
' wyrazy, których się Die chciało powiedzieć przy i 

nniejszćm na rzeczy zapatrywaniu-
^tD Jak można w ogóle chcieć przywrócić jaką- • 

fol wiek narodowość? Narodowość istnieje j
Pal'łhsze i istnieć może bez państwa.

Sądzę tćż, że od czasów chrześciańst.wa nie znikła ;
.1 żadna jeszcze narodowość. Narodowość bowiem ; 

,e ? ®kiem jest dziełem! —
fcaff?z Przeprosić tu Was muszę, panowie, za użyty prze 

z etnnie wyraz „urojenia“. Wyrazu tego powinienem był -
8^,] 1 właśnie użyć, by uwydatnić ową bujną fantazyą posła 
■7 j0 on Hafften gdy mu się zdawało, żej oświadczyć powi- ' 

P jakobyśmy Polacy dopóty byli tylko spokojni i 
s v fewali niewinnych, dopóki nie możemy z tego stanu

rdzi

°dośi 18^ P°wsfan’a i rewolucji. 
e9! Występ słabości niemieckiego

Zdoi iaowie' cieszę się mocno, że przynajmniej poseł Hundt 
6 , ® Hafften nie uległ tej słabości niemieckiego senty- 
lUtT« ’^alizniu, wzywając p. ministra do coraz doraźniej- 

tych środków przeciw nam.
nibi< , Sposobu mówienia „o żołądku przez serce do głowy“ 
te i zrozumiałem dostatecznie. Jeżeli ma znaczyć, że za 

b wny czynnik uważa się żołądek i że, skoro tenże
¿o zaspokojony, serce się napełnia zadowolnieniem i 
C) j wwa światłem, z taką teoryą, panowie, nigdy się nie 

oai Mzimy. Żywcie nas jak najlepićj, smarujcie nam usta
Oios 5’°dem, jak Wam się podoba — dopóki nas krzywdzi- 
dyvtle, dopóty wszystko Wam nic nie pomoże. 
a. 1 (Wesołość.)
iad < Niedozwolone wyrażenie „frakeya polska“ jak ró-

^ież wyraz „Polacy“ będzie niezawodnie dalej używany 
0®imo protestów pana von Hafften; może on codzien- 

!le w sieni tego domu czytać na tablicy: „posiedzenie 
rakeyi Polaków“ itd.

Koniec mowjr pana von Hafften wyraża zdanie, że 
ułatwi mu dopięcie celu, do którego wspólnie zdą-

Co do mnie, nie wiem, o ile nasze cele są wspól-

i. Temu przeeiwstawia 
Występ słabości niemieckiego sentymentalizmu. No,

ne z celami p. Hundt’a, ale cieszyłoby nas bardzo, gdy- 
byśmy mogli osięgnąć nasz cel, który wspólnym byc 
może t. j. postęp w dziedzinie rólnictwa za pomocą 
wspólnćj pracy, ale w żadnym razie kosztem ofiar, których 
nie możemy ponosić, ponieważ sprzeciwiają się wszel­
kim prawom, a przedewszystkićm naszemu sumieniu.

Na tćm kończę z p. Hundt vou Hafften; zwracam 
się do rzeczy poważniejszej — do mowy pana ministra.

Pan minister rozpoczął swą mowę zaręczeniem, 
że nie pała żadną nienawiścią do wnioskodawcy i jego 
stronników; przyjmując to orzeczenie, zaręczam, że ani 
wnioskodawcy, ani któremukolwiek z nas na myśl nie 
przyszło, chcieć posądzać p. ministra o jaką nienawiść 
lub uprzedzenie do nas, owszćm wierzyć chcemy, że 
tak żywo się przejął sprawami wydziału swego, że ka­
żdego czasu gotów je popierać. Wstęp ten mowy je­
go przyjmujemy więc z wdzięcznością, zwłaszcza ze 
względu na mowy innych ministrów względem nas 
Polaków.

Z kiwałoby się na chwilę, że łatwo znaleźć drogę 
porozumienia, ale niestety, usłyszeliśmy zaraz potćm,
,.pomimo tego nie poleciłbym wam przyjęcia wniosku.“

Powody tego podzielił pan minister na ogólne 
i szczegółowe stosunki Towarzystwa. Co do ogól­
nych twierdzi, że w państwie pruskićm rozwinęły się 
Towarzystwa rolnicze tak dalece, że się stały orga­
nami publicznemi, że podzieliły się na większe orga­
nizmy i mniejsze, których punktem środkowem jest 
krajowe kolegium ekonomiczne; to w7ydaje rozporzą­
dzenia, żąda sprawozdania i poleca wykonanie przepi­
sów administracyjnych; — w tym celu powinna być 
organizacya tego rodzaju, ażeby ją można uważać za 
przedstawicielkę ogółu; ażeby dała rękojmią, że te to­
warzystwa nie ubiegają się o żadne tendeneye separa-

aby niemiecka siła i inteligeneya, jak ją nazywacie, w 
nićm panowały, nie zaprzeczycie przecież temu, że na 
dnie tego spoczywa myśl partykularystyczna,

nowie, czyż to nie jest naturalną rzeczą, że cieszymy , 
się, gdy nas odwiedzają bracia nasi z Prus Zachodnich, :

pisywać. Ale w takim razie nie wiem zaprawdę, jak ;
tystyczne; p. minister może więc takie tylko uznawać i można było w Oświadczeniu delegata Prus zachodnich 
Towarzystwa, które się poddają pewnym warunkom ; znaleźć coś podejrzanego. Spodziewam się, że te czasy 
zasadniczym i statutom. ’ — '-x -

W tćm zgadzamy się przecież jak najzupełnićj; 
bo cóż było naszą tendencyą od samego początku?
(Utworzyliśmy Towarzystwo rolnicze na podstawie sta­
tutów, zgodnych ze statutami wszystkich innych towa­
rzystw centralnych, i nazwaliśmy je Towarzystwem 
rólniczćm Centralnćm, do którego przyłączyło się sześć 
Towarzystw przedstawiających 17 powiatów. I natych­
miast wysyłamy statuta nasze do naczelnego prezesa, 
udajemy się do krajowego kolegium rolniczego z prośbą 
o zawiązanie z nami państwowego stosunku; nie uczy­
niliśmy tego dla uzyskania subwencji — to już po­
wiedział mój kolega; o to nam wcale nie chodzi — 
lecz dla pozyskania równouprawnienia; sądziliśmy także, 
iż przysłużymy się rozwojowi rólnictwa, skoro za po­
średnictwem Centralnego Towarzystwa zawiążemy sto­
sunki z krajowćm kolegium ekonomicznćm, którego po­
lecenia i rozporządzenia chętnie wykonamy i któremu 
sprawcę zdawać będziemy z naszćj czynności. Skoro więc 
w taki sposób najlojałniejszy, zaraz po utworzeniu na­
szego Towarzystwa centralnego udajemy się do rządu, 
wymowny dajemy dowód, że wspólnie działać chcemy; 
w tćm postępowaniu zarysowują się wyraźnie i nasze 

stanowisko. Rząd przecież każdćj

pauowie, to jest jedyne jedno towarzystwo, ale u nas 
jest 16 do 17 towarzystw, które już przystąpiły do To­
warzystwa Centralnego. Inne to zupełnie położenie 
rzeczy, skoro p. minister odrzuca jedno odosobnione to­
warzystwo.

Co się zaś tyczy postępowania Koenigsmarcka i 
naszych ustępstw, ustępstwo to przeczytał już wam 
mój kolega. Towaizystwo zgodziło się nawet na zrze­
czenie się nazwy ,.Towarzystwa Centralnego“ i skłania­
ło się do złączenia się w mięszanym wydziale prowin- 
eyoualnym z delegatami towarzystw niemieckich. Są 
to, panowie, ustępstwa jak większych zaprawdę już żą­
dać nie można; sądzę więc, że nie ma tu żadnych po­
wodów oskarżania kogobądź o jakiekolwiek tendeneye 
separatystyczne. Powiedziano, że z akt ministeryal- 
nyeh nie wykazało się to nic z tegowszystkiego. P. minister 
spraw rólo. twierdzi potem, że w ogóle uznanie towa­
rzystwa nastąpić nie może, zanim towarzystwa się nie 
połączą; ale na to właśnie kładziemy przycisk, skoro 
bowiem połączymy się przed uznaniem naszćm, w ta­
kim razie poddajemy się bezwarunkowo wszelkim 
możlliwym następstwom i zrzekamy się zasady równou­
prawnienia z niemieckiemi towarzystwami centralaemi, 
których jest dwa lub trzy w W. Ks. Poznańskićm,

Otóż, panowie, ogólne powody p. ministra. Prze­
chodząc zaś do powodów szczegółowych, twierdzi, że 
popierać nie może towarzystwa, które tak wyłączne 
nosi na sobie piętno reprezentacyi interesów mieszkań­
ców polskich Poznańskiego, i że w ogóle popierać nie 
będzie kontrastów narodowych w dziedzinie rólnictwa.
Zgadzam się zupełnie z p. ministrem w- tym względzie, 
ależ, panowie, Towarzystwo nasze nie przedstawia ża­
dnych interesów polskich, lecz rolnicze, nie nosi na­
wet nazwy polskiego towarzystwa centralnego, jak 
również niemieckie, zdaje mi się, nie nazywają się nie­
mieckiemi. Faktem jest, że w jednćm toczą sięjsprawy 
po polsku, w drugiem po niemiecku, w jednem 
są członkowie albo zupełnie albo przeważnie Polaka m i, 
w drugiem zupełnie albo przeważnie Niemcami. Otóż 
stan rzeczy, który żadną miarą inaczćj przedstawić się 
nie może. Jeżeli zaś tu w skróceniu i dla jasności mó­
wimy „o polskićm towarzystwie centralnćm, nie ma w 
tćm nic, coby świadczyć mogło o nienawiści i sepa­
ratyzmie.

Gdyby nam dowiedziono, że mamy jakie schizmaty- 
ckie,’ agitatorskie dążności, rzecz stałaby inaczćj, ale w 
nazwie „polskie“ i we fakcie, że Polacy do tego należą, j ulicy Magazynowćj a celebrujący duchowny z Przenaj-
nie można przecież upatrywać odszczepieństwa i agitacyi. 
Faktem jest przecie, że mieszkamy tam, że jesteśmy tam 
od wieków, jesteśmy autochtonami, a jakkolwiek pra­
gnęlibyśmy żyć w zgodzie ze współobywatelami niemie­
ckimi, nie może to się stać nigdy kosztem poczucia, że 
jesteśmy Polakami! To jest rzeczą niemożebną. Jeśli 
narodowość nie ma mieć uznania nawet w towarzystwach 
rolniczych chociażby, to niechże i niemieckim towarzy­
stwom rolniczym odmówionem będzie uznanie, tem bar- 
dzićj, że często mają dążności polityczne.

Tak Towarzystwo agronomiczne gnieźnieńskie po­
stawiło sobie swego czasu nawet za zadanie wspólne 
działanie i wzmacnianie niemieckiego żywiołu — w ste­
nograficznych zapiskach znajduje się o tćm wzmianka — 
a dalćj zawiadamianie i najodleglejszych okolic Niemiec 
o będących na sprzedaż polskim majątkach. Panowie! 
Może wedle waszego zdania leżeć w interesie rólnictwa,

chali sprawy polskićj, lecz niechże nie będziemy podej- 
rzywani, jakobyśmy wszędzie, gdzie tego nie potrzeba, 
wprowadzali politykę i interesa polskie. Narodowy in­

Teraz przechodzę, panowie, do wielkiego związku, i teres sam przez się się rozumie — jesteśmy przecież 
wydającego się tak wielkim i niebezpiecznym, do zja- i Polakami, a mamy po sobie prawo i istniejące ustawy, 
zdów delegatów na walne zebrania agronomiczne. Pa- 1 Kończę, wyrażając nadzieję, że wniosek nasz, czy

go przyjmiecie, czy odrzucicie, — a proszę o pierwsze — 
nie będzie daremny. Oświadczenia p. ministra doprowa-

i Galicyi i z rosyjskiego zaboru — są przecież naszy- 1 dzą może do porozumienia przynajmnićj na tćm polu, 
mi braćmi i tworzą z nami jeden i ten sam naród?— ( a zdaje mnie się tylko, że wpierw wyleczyć się powi- 
Ćzyż, dopóki nie mieliście zjednoczonych Niemiec, nie J nien z uprzedzeń swoich o naszych separatystycznych 
cieszyliście się również, gdy przybywali do was w od- : dążnościach — tuszę przecie, że mu to nie przyjdzie 
wiedziny Ślezwiczanie i Holsztyńczycy, lub gdy na ’ z trudnością, jeśli mu rzeczywiście na porozumieniu się 
waszych uroczystościach turniejowych i wszelkich in- » u...
nych zebraniach widzieliście rodaków waszych z państw i 
innych? Czyż nie czuliście, się podniesionymi? Dla 
czegóż chcecie nam odmawiać wszystkiego, co dla^was ' 
jest dobrem? Ten zachodnio-pruski delegat p. Kalk­
stein mówi o pozdrowieniu bratniem, które przywozi z 
Prus’Zachodnich, mówi „Dopomoż Boże,“ mówi„outrzy-

zależy. (Brawo z ław polskich).

Wreszcie zabrał jeszcze głos wnioskodawca ' 
Wierzbiński i w te przemówił słowa:

Po dłuższej mego przyjaciela Kantaka przemowie 
mało tylko, panowie mam do przytoczenia w tćj w 

maniu ziemi polskiej w polskim ręku.“ Pozdrowię- sprawie, (gdybym zaś chciał się wdać w szczegółowe 
lTin-nn™* nie. weźmiecież nrze- rozstrząsanie odpowiedzi p. ministra musiałbym dosło­

wnie ile możności przytoczyć to, co już powiedziałem.
-------- j --------,,--j .. -------- , A v i • T ‘ - - - - . . . -
„o utrzymaniu ziemi polskiej w ręku polskim.“ Je­
żeli to nam chcecie poczytać, panowie, za występek, to 
powiem wam wręcz: tak, pragniemy tego i mamy 
prawo pragnąć tego. Jeżeli rząd nie chce tego uznać, 
mogę mu na to tylko to odpowiedzieć, że staraniem 
jego jest ziemię polską z rąk polskich wydostać i zro­
bić nas helotami. Tak, panowie, wydrzeć z rąk na­
szych własność nie jest niczćm innćm, jak zro­
bić nas helotami. Sądzę, że rząd nie zechce przy­
znać się do tego zamiaru i nie chcę mu go tćż przy­

P. minister wypowiedział wprawdzie słowa bardzo 
życzliwe, lecz ponieważ już tak często objawiono 
słowa takie życzliwe, przeto nie weźnie nam p. mini­
ster za złe, że im uwierzyć nie możemy. Słowa takie 
życzliwe nie obróciły się nigdy dla nas w czyny i 
dla tego czynów oczekiwać będziemy. Będę zaś bar­
dzo szczęśliwym, jeżeli się tą rażą omylę.

Ależ żyszliwym słowom p. ministra nie odpowia­
da już jedno wyrażenie, którego użył dzisiaj, wyrazem 
tym jest słowo autochtonowi e. Zdaje się, że p- 
minister bierze nam za złe, że się uważamy za autoch­
tonów W. Ks. Pozn. Ma to być zapewne pendant do 

i słów pana ministra Falka o nieuprawnionym 
i polonizmie. Panowie, gdzież są antochtonowie, je- 
i żeli my nimi nie jesteśmy? Czyż ci, by się 
i wyrazić prawniczo — co przywłaszczają sobie rzecz 
(obcą w nieprawny sposób, mogą się na- 
i zwać prawnymi właścicielami? Nie sądzę, panowie, 
j abym się mógł wyrazić delikatnićj, wszakżeż to histo- 
j rycy niemieccy nazwali podział Polski zbrodnią poli- 
j tyczną. Dla tego muszę, panowie, z żalem stwierdzić,
; że p. minister dła spraw rólniczych mimo słowa życzli- 
j we odprawił nas temi samemi pozornemi powodami, 
y temi samemi ogólnikami jak to czynili jego poprze- 
j dnicy.

Jeżeli mimo to, że mało, panowie, nam w tćj spra- 
to

już minęły, w których rząd przeznaczał miliony na 
wykupienie dóbr polskich, do wydobycia ich z rąk 
polskich, rozparcelowania ieh i sprzedawania następnie 
Niemcom pod najkorzysthiejszemi warunkami. Spo­
dziewam się, że te czasy znikną na zawsze, bo zapra­
wdę, takiemi rzeczami nie okupuje się pokoju. _

O Żabikowie mówić nie będę, sądzę bowiem, że 
akta nie są jeszcze skompletowane w tćj mierze. —- 
Sprawa ta poruszoną została ze strony mego kolegi 
a i p. minister rólnictwa wyraził się o niej oglę­
dnie. Pozwolić sobie muszę przeto słówko odpowie­
dzi. Ma być więc faktem, że duchowny uważany, we­
dle zgodnych opowiadań za przyjaznego rządowi, w . _
drodze do chorego czy tćż od chorego, — nie z mon- j wie, do przytoczenia, głos zabieram, czynię

z powodu kilku uwag pósła p. Hundt von Hafften. 
Nie wiele zaś słów powiem. Ósmy to już rok, jak na­
leżę do tćj wysokićj Izby, i dla tego znam ją za do­
brze, abym się mógł oddawać iluzyi, iż na jakąkolwiek- 
bądź w tćj Izbie sympatyą liczyć możemy; dla tego 
tćż oświadczyłem, jeżeli się nie mylę w wstępie i przy 
uzasadnieniu mój interpelacyi, że słów moich nie zwra­
cam do tych posłów z rodzaju p. Hundta von Hafften, 
co nic o prawach osób drugich wiedzieć nie chcą, bo 
że ci panowie do tćj należy kategoryi, łatwo przewidzieć 
mógłem. Bo gdy pana tego słyszę mówiącego, zdaje 
mi s'ę, jakoby on sam i zwolennicy jego, jeżeli ma w 
ogóle-zwolenników (oznaki wesołości) chcieli adoptować 
zasadę, że za nieprawne uchodzić ma tylko to,_ czego 
zrobić nie można lub się nie chce i że przeto każdy ma 
prawo uważania tego za nieprzyjaciela co stawia tru­
dności. Panowie, pytałem się(jsamego siebie często, 
zkądby pochodził', że niemieccy posłowie z W. Ks. 
Poznańskiego najnieprzyjaźnićj przeciw nam występu­
ją? Zadawałem sobie częścićj pytania, zkądby pocho­
dziło, że ci panowie, których wybierają w naszym kra-

strańcyą, bo z nią nie chodzi się do chorego — miał j 
napotkać studenta spluwającego w obec niego.. Sku- ; 
tkiem tego było że natychmiast po opowiedzeniu tego i 
przez księdza, władza policyjna wydała rozkaz wyda- j 
lenia wszystkich tych uczniów i nauczycieli, którzy nie ; 
są pruskimi poddanymi, bez zbadania rzeczy. — ;
Duchowny nic nie rnyślał i nie mógł zaprawdę nig ly j 
myśleć o takim skutku tego zajścia. Dyrektor zakładu | 
przedsięwziął natychmiast śledztwo w tćj mierze. Wy- ( 
kazało się z niego, że jeden jedyny przechodził uczeń, ; 
który nie przypomina sobie dokładnie całego zajścia, • 
ale nie zaprzecza możebności splunięcia w obec księ- 
dza (Aha! z lewicy), tćm mnićj, że uczeń ten chorym 
jest od dawnego czasu na piersi. (Wesołość!) ;

Panowie! Twierdzę to na podstawie takich sa- : 
mych sprawozdań, co p. ministra, bo obadwaj nie ma­
my przed sobą akt urzędowych. Twierdzę zaś z prze- . 
konaniem, bo nie sądzę, aby to było możebnóm, iżby ’ 
polski katolicki uczeń, chociażby duchowny jak naj- 
bardzićj zapomniał o swych obowiązkach, spotkawszy
go z'sanctissimum, mógł sobie tak postąpić. Nie wie- j . ,

"rzę temu, a ksiądz sam miał przyznać, że nie może za- ( J1}’ nie tylko nie starają, się o pojednanie, o złagodzę-
** - .« . ' - a • 5 *1 ¿a A V,ł fi b O n n Clt A on A Ir A rr, Iaa»» w va rr a-a/-» i tw Ył a -r A Jl-i , i .1ręizyć, iż zajsci^ całe było tego rodzaju. A więc, pa- j ?ie opłakanych stósunków lecz przeciwnie podszczuwa- 

nowie, bądź jak bądź rozporządzenie tak niesłychane J%. narodowość niemiecką przeciw polskiej. Ja, pano- 
winno było w każdym razie poprzedzić natychmiasto- i wl®’ k"e8tU tóJ rozwiązać me mogę; może umie to po- 
we śledztwo ze 3trony władz państwowych a nie zaraz 8ez P- Hundt ■>
na pierwsze lepsze doniesienie jakiegokolwiekbądź księ­
dza, uważanego za przychylnego państwu, wydawać 
takie rozporządzenia. Przyznacie mi to, pano vie, i 
nie uznacie postępowania takiego za usprawiedliwione. 
Jak już powiedziałem, sądzę, że lepićj będzie, iż dalćj 
nie poruszymy drażliwćj tćj sprawy, bo i nie jest w 
związku z przedmiotem naszych obrad. Wyrażam 
przecież nadzieję i to uwzględniając oświadczenie mi­
nistra rólnictwa, że nie jest nieprzyjaźnie usposobionym 
w obec nas — że chociaż sprawa ta nie należy do je­
go wydziału, ale do p. ministra spraw wewnętrznych, 
w interesie rozwoju rólnictwa zniesie się może w tćj 
sprawie z ministrem spraw wewnętrznych i zniewoli 
go do zbadania gruntownego całćj sprawy, zanim tak 
doniosłego znaczenia rozporządzenie wejdzie w wyko­
nanie.

Przytem dodano jeszcze, że w ogóle zachodziły gbu- 
rowatości, że okazywano wzgardę Niemcom, pluto na 
nich itd. M. p. są to zaiste twierdzenia, o których nie 
wiem, na jakich złośliwych sprawozdaniach niższych urzę- i 
dników się opierają. Niechaj co do wszystkiego będzie 
wytoczone śledztwo, nie mamy nic przeciwko temu. Żą- : 
damy raczćj zawsze: śledźcie, karajcie nas, jak chcecie, . 
ale bądźcie sprawiedliwymi, nie prześladujcie nas a prze- i 
dewszystkićm nie uważajcie każdego raportu za nieza- i 
przeczoną prawdę. To plwanie — nie mogę tego prze- ; 
milczeć, jakkolwiek właściwie chciałem pominąć tę rzecz, 1 
to plwanie i rzekome gburowate występowanie, które takie j 
ma za sobą pociągać skutki, powoduje mnie do zapytania, ( 
co panowie powiecie na rzecz następującą: Wolno wam 
znieść procesye, jak wnosi o to deputowany Jung, dla 
czegóż nie? Zróbcież to! Lecz dopóki istnieją, żądamy 
pewnego poszanowania dla nich. Nie o to nam chodzi, ; 
feyście głowę odsłaniali, nie o to, byście cygaro odrzucili, 
lecz byście gwałtem przez ¡.kroczące ^tłumy nabożnych 
się nie przedzierali. — (Nie mówię tu o was panowie, 
lecz o tych, których to obchodzi). Nie żądamy tego 
wszystkiego, chociażby można uniknąć takich wystąpień, 
kierując się nieco przynależnćm poszanowaniem. Tym- 

, Czasem gazety donoszą, że w czasie procesyi Bożego 
Ciała w Poznaniu, gdy pochód doszedł do ołtarza przy

świętszym Sakramentem stał przed ołtarzem, — oficer 
jakiś stanął we drzwiach domu tuż przy ołtarzu pu­
szczając dym z cygara wprost w twarz księdzu trzyma­
jącemu monstrancyą. (Głosy z centrum! fe!) Czy to 
jest dowodem wykształcenia? W Żabikowie są młodzi 
ludzie, których łatwo można było uwieść, człowiek ów 
przecież należy do stanu oficerskiego. Publiczne pisma 
podały tę wiadomość — nie zaprzeczono jej — nie sły­
szeliśmy wszakże o śledztwie wytoczonćm z tego powodu 
owemu pismu. Cieszylibyśmy się, gdyby się rzecz miała 
inaczćj, tymczasem jest to fakt na fakt.

Kończę; jak na wstępie podziękowałem panu mi­
nistrowi, tak i teraz chciałbym wypowiedzieć, że jeśli p. 
minister," jak oświadcza, gotów jest podać nam rękę ku 1 
wspólnemu popieraniu rozwoju rólnictwa, i my z naszćj ( 
strony jesteśmy do tego gotowi. Nie wolno nam tylko ’ 
stawiać warunku, byśmy przestali być Polakami i zanie-

seł p. Hundt von Hafften. Nie musi jednak u nai 
być tak źle, jeżeli panowie ci ze wszystkich do nas 
napływają okolic i mają się tam dobrze. Lecz dziwi 
mnie, że p. Hundt von Hafften, bez znajomości języka 
polskiego, bez pojęcia o literaturze polskićj, polskićj 
historyi, polskiego obyczaju tyle jest śmiałym, że tu 
wypowiada proroctwa, i takim arrogantem — jeżeli 
wyraz ten jest parlamentarnym — iż wierzy, że mu 
ktoś upierzy. Poseł p. Hunjdt von Hafften oświadcza: 
i my chcemy się przecież z nimi porozumieć, — lecz 
na czćmże ma się opierać to porozumienie? Nie ofia­
rujcie nam, panowie, tego, cobyście sami odrzucili ze 
wstrętem i pogardą — tyle mam zaufania do was i do 
waszego patryotyzmu i nie spodziewajcie się, że stanie­
my się Niemcami, bo życzenie to nigdy się nie urze­
czywistni.

(Brawo 1 'ze strony Polaków.)
Następnie zabrał poseł Kantak raz jeszcze 

głos i przemówił jak następuje:
Powiedziałem, że gazeta podaje te wiadomości, tak 

je wprost przedstawiłem twierdząc, że wiadomości owe 
nie zostały w innych gazetach zaprzeczone. Przyto­
czyłem je więc tylko jako fakt w gazetach podany. 
Jeśli w obec tego p. Hundt von Hafften mówi o oszczer­
stwach, pozostawiam to jemu i p. marszałkowi.

Interpelacya posła Wierzbińskiego.
Na sobotniem posiedzeniu Izby deputowa­

nych zabrał głos poseł Wierzbiński celem 
umotywowania swej interpelacyi i przemówił 
jak następuje:

Panowie! Po wywodach p. ministra dla spraw ról­
niczych mogę, co tćż uczynię, w kilku słowach wyrazić 
moje przekonanie.

Zarząd agronomicznego stowarzyszenia dla powiatów 
średzkiego, gnieźnieńskiego i wrzesińskiego wystósował 
w miesiącu marcu r. b. prośbę do radzcy ziemiańskiego 
powiatu wrzesińskiego o zezwolenie na odbycie targu na 
bydło rozpłodowe. Radzca ziemiański odpowiedział, że 
królewska regeneya uważa za rzecz konieczną, aby, za­
nim będzie można postarać się o przepisane prawem po­
zwolenie p. prezesa naczelnego, odbycie tego targu umo­
tywowane zostało dokładnie tak pod względem jego agro­
nomicznego jak lokalnego znaczenia, i żądał odpowiedzi 
na 5 punktów, których nie odczytam, lubo je tu mam 
w oryginale. Na punkta te odpowiedział zarząd jak 
najobszerniśj i jak najszczegółowiej. Na to nadeszła pod 

- dniem 22 marca r. b. odpowiedź naczelnego prezesa, 
który, choć zarząd nie prosił o żadne wsparcie lecz tyl­
ko o proste zezwolenie na odbycie targu na bydło roz­
płodowe, pisze dosłownie:

żałuję — pisze w zastępstwie naczelnego prezesa 
pan Wegner — iż na zamierzony przez stowarzy­
szenie agronomiczne powiatów średzkiego, wrzesiń­
skiego i gnieźnieńskiego targ na bydło rozpłodowe
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zezwolić nie mogę, ponieważ stowarzyszeniom agro­
nomicznym w tutejszej prowincyi, które istnieją po 
za związkiem, utworzonym przez stowarzyszenie 
prowincyonalne, rząd państwa żadnego pod wzglę­
dem ich zamiarów i przedsiębiorstw nie może udzie­
lić wsparcia.

Nie przeczę temu wcale, i zaprzeczyć tśż nie mogę, 
że istnieją przepisy co do odbywania targów na bydło roz­
płodowe, lub tćż jarmarków w ogóle, lecz że zastosowano 
się do tych przepisów, okazuje się już z odpowiedzi sa­
mej , która wyraźnie oświadcza, że pozwolenie na odby­
cie miało być zależnem od tego tylko, aby się agrono­
miczne owo stowarzyszenie połączyło z stowarzyszeniem 
prowincyonalnćm. P. minister pochwalił, jak to tćż już 
z góry zapowiedział, — odpowiedź naczelnego prezesa, 
bo oświadczył wyraźnie, że na żadną subwencyą liczyć 
nie mamy, jeżeli się z prowincyonalnćm stowarzyszeniem 
nie połączymy. Zdanie to uważam za błędne. Czemu? 
O tern już mówiłem. Powołuję się przeto na to, co już 
oświadczyłem a tu dodać mogę, co najwyżćj, że jeżeli 
Prusy nie uznały za rzecz niegodną swój egzystencyi 
i zabezpieczonćj swćj potęgi wcielenia do swego państwa 
obcych krajów i narodowości, że w takim razie sądzę, 
iż pominąwszy przyrzeczenia królów pruskich i wszystkie 
inne stypulacye honor wymagałby niemiecki, moralność 
niemiecka, wymagała ogólna słuszność, aby ciężkiego i tak 

•już politycznego życia narodowości, wcielonych wbrew 
prawu i wbrew ich woli, nie utrudniano jeszcze bardzo 
przez niepotrzebne prześladowanie.

»!’? Dowiadujemy się, iż naczelny prezes na 
podanie dyrektora Szkoły żabikowskiej p. dr. Au pod 
dniem 9 bm. odpowiedział, iż rozporządzenia swego, wy­
dalającego z Szkoły rzeczonćj wszystkich profesorów 
i uczniów nie będących obywatelami państwa niemieckiego, 
nie jest w możności odwołać.

O sprawie tej w jednym z następnyeh numerów pi­
sma naszego pomówimy obszerniej.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal kamerjunkrom Karolowi hr. Koeniga 

marok w Camnitz w powiecie ohojniokim i Franciszków 
Gordonowi w Laskowicy w powiecie świeckim godność szam- 
belańską. ____

i"? Dotyohczasowi budowniozy Wojciech Sternke w Byd­
goszczy, Karól Kaerger w Grudziądzu, Henryk Claus w 
Bydgoszczy, Hermann Hombnrg w Chojnicach i Karól 
Liucke w Bydgoszczy mianowani zostali król, budowniczymi 
kolei żelaznych przy kolei wschodniój.

Sędzia powiatowy Rosenheim w Swieoiu mianowany zo­
stał rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Pr. Starogardzie i 
zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego w Kwi­
dzynie.

fiorespondeiicye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 czerwca.

(Nowe ciosy. — Położenie wasze a nasze. — Nowe wybory do 
sejmu. — Żydzi. — Schomer Israel. — Ruch budowlany. —

Z teatru. — Unia Matejki.)
(T.) Ciężkie spadają na Księstwo, a tćm samóm 

na całą Polskę ciosy. Zamierzone, jeżeli jeszcze nie 
dokonane, rozwiązanie szktły żabikowskiej, śmierć Li­
belta a obok tego, ciągłe, systematyczne wynaradawia­
nie tój części Polski, połączone z najrozmaitszemi prze­
śladowaniami, wszystko to wywołuje bóle w całym or­
ganizmie narodowym, o których tylko Polacy mogą 
mieć pojęcie. Co do zamachu na szkołę żabikowską, 
to zaprawdę arcydzieło, jakiórn nawet rząd rosyjski 
poszczycić się nie może. Z niecierpliwością wyglądamy 
tu wiadomości o rezultacie starań p. Cieszkowskiego 
w Berlinie, choć wielkich nadziei nie mamy. Cóż dzi­
wnego, jeżeli takie postępowanie Niemców pruskich, 
Niemcy wiedeńscy radziby naśladować, a nie mogąc 
z powodów od nich niezawisłych dorównać im, starają 
się przynajmnićj nie dopuścić do rozszerzenia naszych 
praw narodowych i autonomicznych a nawet usiłują je 
ukrócić, jak uszczupleniem władzy Rady szkólnćj kra- 
jowćj, zakazywaniem historyi polskiej, map Polski itd. ? 
Cóż dziwnego, jeżeli wyniesienie n. p. którego z Pola­
ków na godność tajnego radzcy, przedstawiają jako 
ważną jakąś Koncesją dla narodowości polskićj ? — 
Wszakże przy każdćj nadarzonćj sposobności mogą 
wskazać i wskazują na los Polaków pod innemi rzą­
dami zaborczemi, w porównaniu z którym jest rzeczy­
wiście los Polaków galicyjskich znacznie znośniejszym. 
Lepiój, znacznie lepićj nam tu pod względem swobód, 
ale tćż może dia tego zasypiamy, jakby już nom ni­
czego nie potrzeba było i nic albo bardzo mało co ro­
bimy dla krzepienia ducha narodowego i dla podnie­
sienia moralnego i materyalnego bytu, który jest coraz 
opłakańszy. Często i chętnie zwalamy winę na sejm, 
a podobno najniesłusznićj. Jaki kraj taki sejm, i w obec 
dotychczasowćj crdynacyi wyborczej nie ma się co łu­
dzić nadzieją, abyśmy inny lepszy sejm mieć mogli. 
Przygotowujemy się do nowych wyborów, nawołujemy 
się do organizacji wyborczćj takićj, któraby inne, świeże, 
dzielniejsze siły do sejmu wprowadziła. Bodajbym się 
mylił, ale zdaje mi się, że winszować sobie wypadnie, 
jeżeli taką przynajmnićj kraj wybierze reprezentacyą 
jak była ostatnia. Bo i w czómże na korzyść naszą 
może zajść zmiana? Szlachta, wybierze „swoich,“ więc 
wybierze zawsze Polaków, mnićj lub więcćj postępo­
wych lub konserwatywnych, ale zawsze Polaków i pra- 
wdopodopnie tych samych co dotychczas. Tak tamo 
i miasto z bardzo małerni wyjątkami, tak że połowa 
sejmu będzie niewątpliwie polską, a zapewne tą samą 
co do osób. Lecz chodzi o drugą połowę, o 74 krze­
seł zajmowanych przez posłów wybieranych przez 
gminy wiejskie, z których dotychczas połowę miewa­
liśmy zajętą także przez naszych, tak że trzydziestu I 
kilku tylko posłów było z wrogiego nam obozu bądź ’ 
dla tego, że należą do partyi ruskiej, bądź że jako j 
włościanie ciemni i niechętni „panom polskim,“ pod * 
wpływem tćj partyi zostąją. Główna więc uwa- i 
ga na te wybory włościańskie powinnaby być zwró- j 
coną, — a czy zdołamy teraz więcćj tam mieć wpły- | 
w u niż przed sześciu laty, — czy solidarnie i kar- • 
nie idąca partya świętojurska nie wydrze nam kilka i 
krzeseł jeszcze, czy potrafimy sobie ująć wyborców ■ 
włościańskich tak jak to umieją księża i ajenci święto- 
jursey? Doświadczenia poczynione podczas wyborów 
do Rady państwa, kiedyto ciężką ponieśliśmy klęskę, 
powiuneby nie pozostać bez skutku, a zdawałoby się, 
że sprawa o tyle korzystniej dla nas stoi, o ile zmniej­
szył się antagonizm między nami a żydami i ile ubez- 
władnii się najbardziej wrogi nam ich organ „Schomer 
Israel.“ Stowarzyszenie to w skutek rozterek wewnę­
trznych ,wywołanych sprawą wyboru rabina we Lwo­
wie, chyli się do upadku. Bardzo wielka część człon-

ków wystąpiła. Jeszcze i ta okoliczność nie jest bez i 
znaczenia, że słynny przewódzea Schomera, rabi Loe- ; 
wenstein, wybrany został przez koło polskie do korni- 'i 
tetu przedwyborczego. Być więc łatwo może, że ży- j 
(hi, jfżeli nie będą nam przy wyborach pomagali,£to 
i szkodzić nam nie będą. Nie wiele im zresztą na re- i

i zulfacie wyborów do sejmu zależy od czasu, jak przez j 
■ wybory bezpośrednie do Rady państwa zredukowano ! 
; sejmu znaczenie. Im chodziło o zmniejszenie repre- ' 

zentacyi polskiej w Radzie j aństwa, tak jak świętojur- |
com i ten cel osiągnęli. Przeciwnie w interesie ich 
leży, aby w sejmie krajowym jak najmniej było Rusi- j 
nów, wiedzą bowiem, że w nich mają największych 
wrogów. W Wiedniu chcą mieć ich jak najwięcej, bo i 
chcą mieć tam jak naiwięcój centralistów.

Nowin miejscowych bardzo mało. Pora ogórkowa i 
zbliża się. Jeżeli o jakim ruchu mówić u nas teraz j 
można, to jedynie o ruchu budowlanym. MnÓ3two no- 5 
wvch wznosi się budynków. Prócz olbrzymiej akade- ; 
mii tech licznój, gmachów szkolnych — (gimnazyuin, ? 
szkoła realna i szkoła żeńska na żółkiewskiem przed- i 
mieściu) bardzo wiele nowych buduje się kamienic, a , 
jeszcze więcćj przebudowuje się przez podnoszenie o ; 
jedr.o lub dwa piętra. Powszechnie jednak żalą się na ’ 
drogość materyałów, mianowicie cegieł, których tysiąc , 
kosztuje tu przeszło 22 guldeny, podczas gdy w Kra- i 
kowie i 18 nie kosztuje. Mimo mnożenia się domów, I 
więc i mieszkań, nie tanieją pomieszkania bynajmnićj. !

W teatrze pomimo zaszłych w dyrekcyi jego zmian } 
i czynionych przez nią starań, publiczności bywa jek 
zwykle o tćj porze bardzo mało. Na lipiec i sierpień 
wybiera się tćż nasz teatr na prowincyą. Jedynie opera 
będzie w pierwszych dniach lipca dawać jeszcze przed­
stawienia. Przybędzie tu bowiem na czas krótki zna­
komita a znana z występów w latach ostatnich sopra­
nistka ze Stuttgardu, p. Telliui w odwiedziny do fa­
milii i wystąpi kilkakrotnie jako gość na naszój scenie. 
Obecnie daje w teatrze przedstawienia zręczny kuglarz 
tak zwany „predistigitator“ p. Siedlecki.

Jutro w obec sądu przysięgłych rozpoczyna się 
ostateczna rozprawa w procesie wytoczonym Dzień, 
polak, o obrazę c. k. policyi.

Na kupno obrazu Matejki „Unia lubelska“ wpły­
nęło do kasy komitetu lwowskiego dotychczas 15,000 
guldenów, więc połowa ceny kupna. Dar Towarzy­
stwa kredytowego 1000 guldenów nie wpłynie, c. k. 
namiestnictwo bowiem nie zatwierdziło uchwały. Ile 
krakowski komitet zebrał, nie wiadomo, żadnego bo­
wiem nie daje znaku życia.

NIEMCY.
Berlin, 13 czerwca. Na onegdajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych, postawił, jak już wiadomo 
czytelnikom naszym, poseł nasz Lyskowski wniosek 
o zniesienie najnowszych rozporządzeń szkolnych, na­
kazujących zaprowadzenie w najn ższych już klasach 
zakładów naukowych języka wykładowego niemieckie­
go w miejsce dotychczasowego polskiego. Na wniosek 
powyższy umotywowany w przydłuższćj mowie, .którą 
podaliśmy w całóm brzmieniu w ostatnim numerze 
naszego pisma, przez posła Łyskowskiego, odpowiedział 
ministeryalny dyrektor Greiff jak następuje:

Od pana ministra wyznań wstrzymanego obradami 
w Izbie panów od obecności tutaj, otrzymałem polece­
nie prosić panów o odrzucenie wniosku. Wniosek ten 
po kilka rasy już przedkładany był Izbie i wyjaśnio-

I
cym był w niej dostatecznie. Z rozporządzenia wyda­
nego r. 1842 a zaprowadzającego częściowo język polski 
jako wykładowy w szkółkach ludowych prowincyi po­
znańskiej, zebrał rząd bardzo niekorzystne doświadcze- 

1 nia i to nie w ostatnim dopiero czasie. R.zultaty na­
uki z powodu dwojakiego języka wykładowego były 
bardzo niedostateczne, i dla tego nakazał rząd w naj­
nowszym czasie zaprowadzenia wyłącznie języka nie­
mieckiego jako wykładowego. Główny powód do tego 
rozporządzenia byi li tylko pedagogicznym a niepoli­
tycznym, wymierzonym przeciw polskićj narodowości. 
System nowy wykazał zresztą już bardzo dobre rezul­
taty.

Po tćm przemówieniu rządowego komisarza zabrał 
glos deputowany W. Księstwa Poznańskiego p. Witt 
z Bogdanowa, prosząc również Izbę o odrzucenie wnio­
sku następującemi słowy:

Proszę o odrzucenie wniosku, bo znajomość nie­
mieckiego ¡języka potrzebną a nawet nieodzowną jest 
dla dalszego rozwoju polskićj ludności. Polscy depu­
towani wdzięcznymi raczćj być winni rządowi za za­
prowadzenie języka niemieckiego jako wykładowego i 
nie występować ustawicznie ze swym wnioskiem, który 
może wywołać tylko pewne niezadowolenie w okolicah 
zamieszkałych przez ludność polską.

Deputowany F r a n z, członek frakcji centrum 
stanął w obronie wniosku a mianowicie w interesie 
polskićj ludności Górnego Szlązka, która wielce zanie­
pokojoną została zaprowadzeniem języka niemieckiego 
jako wyłącznie wykładowego.

Tajny radzca Schneider: Wywody poprze­
dniego mówcy okazują dążność przeciągnięcia i Górnego 
Szlązka na polskie pole językowe. Ta właśnie dążność

S
 zniewoliła rząd do obrania nowego systemu a zwła­
szcza, że stary system dwojakiego ję :yka wykładowego 
wykazał jak najgorsze rezultaty. Dzieci niemieckie, 

j które przeszły szkoły polskie, zapomniały prawie zu­
pełnie języka ojczystego i dopiero w wyższych szko­
łach musiały być przygotowane do zrozumienia z ko­
rzyścią niemieckiego wykładu. W najwięcćj na pół­
nocy połoźonćj części Szlezwigu i Holsztynu oburzano 
się również wielce na zaprowadzenie języka niemieckie­
go jako wykładowego, atoli gdy od kilku lat już od 
najniższćj klasy począwszy zaprowadzono tam wykła­
dowy język niemiecki, dzieci mówią nim bardzo do­
brze i bardzo chętnie.

Po tćm przemówieniu przystąpiono do głosowania 
i odrzucono wniosek znaczną większością głosów, bo 
za wnioskiem głosowali tylko Polacy i centrum.

Wczorajsze posiedzenie Izby deputowanych ró­
wnież ważnćm było dla ludności polskićj pod pruskim 
zaborem a zwłaszcza dla mieszkańców W. Ks. Poznań­
skiego tejże narodowości. I tu pokazało się jak naj­
wyraźniej, że rząd nie myśli odstąpić ani na włos od 
germanizacyjnych swych zamia.ów i nie uwzględni 
nigdzie i w niczem uprawnionych żądań polskich pod­
danych. Poseł nasz deputowany W ierzbiński 
wystąpił w dniu wczorajszym z wnioskiem o uznanie 
przez rząd Centralnego towarzystwa agronomicznego 
polskiego na W. Księstwo Poznańskie a następnie z 
interpelacyą dotyczącą zakazu odbycia targu na bydło 
rozpłodowe we Wrześni. Obadwa przemówienia posła 
Wierzbińskiego podajemy na czele dzisiejszego numeru. 
Na pierwsze z nich o uznanie Centralnego towarzystwa 
agronomicznego odpowiedział minister rolnictwa dr. 
Friedenthal jak następuje.

Zaręczyć mogę mówcy, że dalekim jestem od nie­

nawiści tak przeciw niemu jak jego przyjaciołom poli­
tycznym, i szanuję ich starania. Pomimo tego nie 
mogę polecić przedłożonego wniosku. Powody ku te­
mu są częścią ogólne, częścią wypływające z odrębnych 
stĆ8unków rzeczonego Towarzystwa. Odnośnie do edy- 
ktu z roku 1811 zajmują agronomiczne Towarzystwa 
w Prusach publiczne stanowisko przechodzące po za 
Obręb stowarzyszeń osób prywatnych i funkeyonują 
niejako jako organa państwowe tak samo jak Izby han­
dlowe w sprawach industryi. Towarzystwa te rozsze­
rzyły się po całóm państwie, ukonstytuowały się, zcen­
tralizowały po powiatach i prowincjach i otrzymały 
swój punkt kulminacyjny w państwowćm ekonomicznćm 
kolegium. Takowe otrzymują subwencyą państwową 
i używane bywają do wykonywania administracyjnych 
rozporządzeń i praw. Koniecznćm założeniem do uzna­
nia ze strony państ' a tych Towarzystw było ukonsty­
tuowanie ich jako reprezentantów ogólnych interesów, 
nie dążenie za odrębnemi celami, ale za zamiarami 
wszystkich mieszkańców tego okręgu, który pod wzglę­
dem agronomicznym w obec organów państwowych 
reprezentować miały. Z tego wychodząc stanowiska 
uznano we wszystkich prowiucyach jedynie tylko te 
Towarzystwa, które poddały się pewnój, normalnej or­
ganizacji. Ja sam przywięzywałem do tćj centralisty- 
cznćj organizacyi jak największe znaczenie, i starałem 
się występować przeciw wszelkim seperatystycznym teu- 
deneyotn, zaznaczającym się w poszczególnych prowin- 
cyach tćm, że niektóre Towarzystwa nie chcialy się 
poddać zorganizowanym Towarzystwom prowincjonal­
nym. Takim Towarzystwom oświadczyłem, że odejmę 
im subwencyą państwową i nie 1 ędę ich uważał za 
współpracowników w publicznćm znaczeniu około po­
dniesienia krajowćj kultury. Powiedziałem to kilku 
Towarzystwom w Szlezwigu - Holsztynie, Hanowerze 
i niedawno w Prusach wscłiodnich, i mam nadzieję, iż 
skutkiem tego znikną w odnośnych Towarzystwach 
separatystyczne dążności. Ogólne te względy zakazują 
nawet Towarzystwu idącemu swoją drogą i nie podda­
jącemu się ogólnej centralizacji udzielać pomocy i uzna­
nia ze strony państwa. Towarzystwo, o które tu cho­
dzi, od samego początku swego powstania nosiło na 
sobie wyłącznie znamię reprezentanta interesów polskich 
mieszkańców prowincyi poznańskićj. Rząd nie może 
przecież nigdy popierać w jakikolwiekbądź sposób na­
rodowych przeciwieństw w społeczeństwie, a ja szcze­
gólnie uważałbym za naruszenie mego obowiązku, 
gdybym chciał popierać dążności przenoszące na neu­
tralne pole rólnicze takie przeciwieństwa. (Oklaski.) 
Ze polskie centralne Towarzystwo ma taki wybitny 
charakter, widać to już z motywów postawionych przy 
zakładaniu tego Towarzystwa w roku 1861. Czytamy 
w nich: „Przed wszystkiemi dzielnicami Polski jest 
w W. Ks. Poznańskićm rólnictwo z tego powodu jak 
największego znaczenia i doniosłości, że od należytego 
pielęgnowania go i podniesienia na równą stopę z ról- 
niotwem sąsiednich Niemiec, zależnemi są nie tylko 
materyalny dobrobyt, ale i utrzymanie polskićj narodo­
wości w tćj kolebce, i w tćj głównej dzielnicy Wielko­
polski.“ (Słuchajcie!) Moglibyście panowie może po­
wiedzieć, że to dawne czasy; przecież jeszcze w mie­
siącu marcu r. b. na zebraniu waszego pro aincyonal- 
nego Towarzystwa w Poznaniu gość, zachodnio pruski 
delegat p. Kalk8teiu — zawsze mieliście bliskie sto­
sunki z zagranicznemi Towarzystwami, z galicyjskićm 
i warszawskićm dopóki takowe istniało — powiedział 
co następuje: „Przynoszę Towarzystwu bratnie po­
zdrowienie od zachodnio-pruskiej braci, i mam nadzieję, 
że żywej a wytrwałej waszćj pracy uda się ziemię pol­
ską w prowincyi poznańskićj w polskim ręku utrzy­
mać i powiększać.“ Panowie! Z moralnego i czysto- 
ludzkiego stanowiska nic na to powiedzieć nie mo­
gę, — jawną jest przecńż ztąd, że Towarzystwo wa­
sze ma specyficznie na celu prostowanie dróg separa­
tystycznym dążnościom. Czyż już w samćj nazwie 
„Polskie agronomiczne Towarzystwo centralne“ nie cha­
rakteryzuje się ono dostatecznie? Nie możecie się więc 
spodziewać od rządu, że uzna takie towarzystwo za 
swój organ. Naturalnie, że macie racyą, żądając uży­
cia funduszów państwowych na podniesienie rolnictwa 
i ehodowli bydła przez wystawy, premiowanie i t. d. a 
dla mnie byłoby to jak największćm zadowoleniem — 
gdybym mógł wam i tym, których reprezentujecie, dać 
obfitość tych środków, na które się składacie płacąc 
podatki. Wy to przecież, panowie, sami niemożebnćm 
czynicie, zajmując odrębne stanowisko i uważając się 
niejako za jedynie uprawnionych autochtonów. — Co 
się tyczy poruszonego przez mówcę wydanego nieda­
wno rozporządzenia, dotyczącego rozwiązania rólniczćj 
szkoły w Żabikowie, zawezwałem drogą telegraficzną, 
spodziewając się, że sprawa ta będzie tu poruszoną — 
lubo nie należy ona do mego wydziału — urzędników 
o poinformowanie mnie w tym względzie. Uczniowie 
tego zakładu są w przeważnćj części mieszkańcami 
państw obcych i nie są Prusakami. Powód rozwiąza­
nia zakładu jest następujący: W miejscu tćm funkcy- 
onuje ksiądz, który z jakiegoś powodu ściągnął na sie­
bie nieukontentowanie polskićj ludności. Gdy ksiądz 
ten jechał do chorego z monstrancją i powracał do domu, 
uczniowie zakładu grozili mu pięściami, pluli (słuchaj­
cie!) i okazywali mu na wszelki sposób sną wzgardę. 
Cóżbyście, panowie, powiedzieli o rządzie, któryby cier­
piał w zakładzie naukowym, przeznaczonym do krze­
wienia moralności i przyzwoitości, takie stosunki, spo­
wodowane nieokrzesaniem zagranicznych poddanych? 
Cóż należało innego uczynić, jak położyć koniec takim 
stósunkom. Panowie! Sądzę, że najlepićj poprę in­
teresa rólnictwa, jeżeli je traktować bŁdę za absolutnie 
neutralne pole z dala od religijnych i politycznych 
przeciwieństw. Abym mógł to uczynić, muszą organa, 
któremi się posługuję, zająć to samo stanowisko. Z 
chwilą, w której panowie porzucicie odrębny ctl wa- 

■ szych agronomicznych towarzystw, znajdziecie we mnie 
¡ najgorętszego propagatora dążności waszyclF Cieszyć 
' się będę na użycie tylu dobrych i szacunku i godnych 

sił, znajdujących się w waszćm gronie, kuf wspólnemu 
celowi. W waszym przeto spoczywa ręku podniesienie 
wespół ze mną interesów rólnictwa. (Żywe oklaski.)

Po powyższćm przemówieniu ministra zabrał głos 
deput. W. Ks. Poznańskiego Hundt von Hafften
i w te przemówił słowa:

Nie chodzi mi tak o pokój jak raczćj o porozu- 
mienie z polskimi członkami tćj Izby. Szukałem ta­
kiego porozumienia a panowie ci poparli mnie nieda­
wno przy wniosku z ekonomicznćj dziedziny celem od­
łączenia się na nowo. Przeciwny jestem separatysty­
cznym ich tendeneyom, zadokumentowanym we wczo­
rajszym kwestyi językowćj dotyczącym wniosku oraz 
dzisiejszym; wnioski te ponawiane będą dopóty, dopóki 
w nowej ustawie szkólnćj nie będzie przeprowadzoną 
stała zasada. Takowe nie są tak niewinnemi. jakiemi 
się być mienią a dokąd zmierzają, okazują oświadcze­
nia, jak deput. Taczanowskiego, nieszczęściem jest 
dla Polaków, że należą do Prus. Polskie towarzystwa 
tworzą daleko rozgałęziony związek, którego niebez-

pieczeÓ8two zbyt lekko bywa cenionćm, bo my w p
trnańalrUm ma mamx7 watln ula fvllzra i-.aIIa__ * gtftznańskićm nie mamy rządu, ale tylko policyą. p” 
niztu mnićj jeszcze aniżeli romanizm zna równo ° 
wnienie, lecz chce tylko panować i oczekuje tyll^’ 
sownćj chwili, aby przejść do powstania i rew , '• 
Skoro pojednamy się na polu ekonomicznćm,
dziemy późnićj i innych trwałych sympatyi, bo oj 
łądka prowadzi droga przez serce do głowy. ¡iy* 
łość.) Nawet przy wystawie agronomicznej w p es *i! 
niu trzymali się Polacy z dala, bydło polskie ojj® 
łono od niemieckiego, tu Gwelfy, tam Gibe|-a «’Md 
Czterdzieści polskich kółek włościańskich ? 
trzech niemieckich, są dowodem panom jak Zora? w»* 
zjednywaną'bywa ludność w formie strzeżeniami, 0 
rnicznych interesów. Obecnie postanowiło ministerj? 
jak się zdaje, zagrodzić tym agitacjom a niemi * 
deputowani Poznańskiego poprą jednogłośnie tę D 
tykę gabinetu celem dojścia do zamierzonego przez 
celu: ekonomicznego rozwoju i moralnego udoskon1) 
nia prowincyi i jćj ludności.

Po powyższem przemówieniu zabrał głos <]e[) 
wany Kantak. Następnie po kilku os' bistych k 
tkich wzmiankach ze strony pp. Hundt von Hafften’m 
8załkai Kantaka przystąpiła Izba do głosowania i ó(jrs 
ciła wniosek posła Wierzbińskiego. Za wnioskiemg|0 
wało prócz Polaków, centrum i kilku niemieckich j 
putowanych. P18n;

Tuż za wnioskiem posła Wierzbińskiego stała 
porządku dziennym interpelacya jego dotycząca zakai 
targu na bydło rozpłodowe we Wrześni. jQte • 
pelacya ta umotywowana w mowie, którą podajemy, .J 
czele naszego numeru, załatwioną została krótszą ao 
żeli poprzednia odpowiedzi ministra Friedenthala tes 
brzmienia: ^ruf

Fakt, który spowodował interpelacyą doszedł m 
wiadomości w tćj dopiero chwili, w którćj interpelacji’ 1 
doszła moich rąk; interpelacya jest przedstawioną 0(jdoPu 
powiednio do faktu. Drugie pytanie interpelanta m . 
niezwykłą formę; interpelant nie oskarża rządu, a 
zapytuje mnie tylko niejako o moje osobiste zdanie ,z}7r 
tej mierze. Niedopuszczenie targu na bydło rozpłód 
we mającego być laczćj wystawą uważam naturaln !e°° 
za niekorzystne dla interesów rólnictwa, odpowiedzi# i6.8?, 
nymi czynię przecież za to samych petentów, bo p 
wiunni się byli połączyć z niemieckiemi Towarzystw B,'t ' 
mi a w takim razie byliby zrzucili z siebie pozór o 
droębnnych i separatystycznych tendencyi. Rozw) 
interesów jest tylko wtedy możebnym jeżeli wszystla 
Towarzystwa rólnicze działają wspólnie. Pan depnc0sar 
Kantak oświadczył, iż jest chęć do porozumienia, ja 
z mćj strony mogę tylko wedle danych faktów ocen J’”’6 
czy petenci mają chęć w połączeniu z niemieckie; 
Torzystwami przyczynić się do rozwoju rólnictw ,-Ja 
Zresztą powołuję się na to com już przedtćm wy« ~®Pl 
wiedział. ]odro<

Na tych słowach ministra Friedenthala ubito ca ^'en 
interpelacyą a Izba załatwiwszy jeszcze kilka petyq “ePu 
odroczyła się aż do poniedziałku. zaP°

Izba panów przyjęła ua wczorajszćm posiedzeń. , 
ordynacyą prowincyoualuą en bloc wedle uchM-ak° 
Izby deputowanych. I

Proces hr. Aruima w drugićj inatancyi rozpoc^wo?c 
się 15 bm. przed kamergerychtem berlińskim. Dad ,

, „„.___i. -----

Ostatsile wiadomości. Ł’
(Z biura Wolffa.) »ja i

ni, ( 
Cust 
rzeni

Berlin, 14 czerwca. Izba poselska przyLe , 
jęła po krótkich obradach przesiany z Izby pąskieb 
nów projekt do prawa dotyczącego sądów aicznoE 
ininistracyjnych mających rozstrzygać spory a«^Da 
ministracyjne. Paragraf 13 przyjęto 
brzmienia, przez Izbę panów uchwalonego. nog;*

I Prze,
Prywatny telegram Dzien. tai. szłor'

sp
Kcynia, 14 czerwca. Dziś na pogrzeb8 W 

dra Karola Libelta bardzo wiele osób. K( 
ściół pomieścić ich nie może. Przemawiali B?Cytui 
zwłokami ks. proboszcz Bukowiecki z WągP gdzie 
wca, pp. hr. Cieszkowski, oraz posłowie Pątersty 
czewski, drdr. Chosłowski i Niegolewski; wreszłwto 
jeden z akademików.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 12 czerwca.
teal— * Trzy marko wki. Na dokończenie budowy 

polskiego otrzymaliśmy od p. Radzimińskić j cztery 
cd N. N. marek trzy fen. 10; od Moryoa Wejceldoita
rek trzy. Wl

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzyma 
od posła p. Tomasza Kozłowskiego z Jaront m»19 
razem złożono marek 113.

— * Donoszą nam z Odolanowskiego źe ks. 1
wski z Żabna stara się o probostwo w Kotłowie osie . . -
przez śmierć ks. Tomaszewskiego. Miał on już wysłać P tej 
do naczelnego prezesa p. Giinthera, a obecnie stara si<? tońsl 
średnictwem swego szwagra sołtysa Ilskiego z PMy cf 
wa, aby parafianie Kotłowa podali prośbę w polskim 1 tniB[)yłar 
okien języku do naczelnego prezesa, w którśj wedlcfi1“9 J 
ks. Idzkowskiego ma być powiedziane, że go zna ja 1 mresi 
obcą, aby był mianowany proboszczem w Kotłowie- . fo 0| 
prosi swego szwagra, aby nie szczędził kosztów na i u ter
bo się sowicie opłaci. .. „

j— * Redaktor odpowiedzialny Orędownik)1 r K
drzejewski przewieziony został z tutejszego więe eaia'r4So!rto 
rem pdsiadywal kilkomiesięezną karę za przekroczeni P JUtor 
do więzienia W Wschowie, gdyż tute.sze jest przepełńw • .

— * W sobotę stawali przed wydziałem kat
tejszego sądu powiatowego od(jowiedziaini „sZoiJjf •
ryera Poznańskiego pp. J. Żórawski i N. pijani
ski oskarżeni o przekroczenie §§. 16 i 18 nna,,..
sowego, zabraniającego ‘ogłaszać i wzywać Sv aoajil.ru
krycie kosztów procesowych, na jakie Kuryer ska2a 
Obaj uznani zostali za winnych a p. Żórawski, >0’?%
cnie kilkumiesięczną karę w więzieniu, skazany na j-o/jgg/SZyi 
wien lub 25 duiowe więzienie,- p. Gruszczyński zas , ]
grzywien łub 20 dniowe więzienia. Złożona zaś w su 
składki przek.-zane zostdy tutsjszój kasie ubogich- o0#tki«2ai 

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono P*" etą, f 
pięciotalarówką, 2 talarami siebrnemi i drobną d*1
ścień brylantowy i srebrny pince-nez; znaleziono i !f ży
oentralnym ¡2 świadectw, niebieskie okulary z puza j

,Cy

Iową chustkę w niebieskie i szare pasy. . ksb
— * P. dr. Kaczorowski odbył w wyci(i2 ■.....  A. U*. ■■ K-i- - '

miejskim szpitalu bardzo trudną i rzadką operatu ‘’tysjinst,yze 
iainika. Operowana kobieta, 39 lat licząca, m* się •tegojajnika.
dobrze. n t ’■ ’"»acz.— * P. Faustyn Frasunkiewicz, mieszkaj¡ zo? __«... .... ...k..a„ a..«« aoznin CIO nieiechu Nr. 3?, posłał w sobotę żonę swoją d0Ho 
chunkiem. Kiedy po odebraniu 2 tal. wracała jaierz z:,. e’
bl.żył się do niej naprzeciw cmentarza f'arn0£~ pOtćm bl,3 di
pułau i uderzy! ją w twarz, że się krwią ! t0n wypieki 
jeszcze pięścią po głowie. P. Frasuokiewicz c ' „astnikt>.,! &: 
ma donieść władzy wojskowej i żądać ukarani podróż z A, .

- * Dwa miliony trzysta kroków, P jell 
aterdamu do Wiednia zrobił w ostatnich dmaci i jni i 
czyk, p. Dudoo de Witte, pit^hotą w przeciąg

aoajil.ru

	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\06\133\0591.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\06\133\0592.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\06\133\0593.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\06\133\0594.tif‎

